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i n  października br. mija 11 lat, gdy 
żołnierz polski u boku Armii

Radzieckiej rozpoczął swój bohater­
ski marsz, marsz od Lenino do Ber­
lina. Była to droga pełna heroicz­
nych czynów i codziennego bohater­
stwa żołnierskiego. W każdą piedt 
tej drogi wsiąkła serdeczna krew 
żołnierza radzieckiego i polskiego, 
krew oddana w walce o wyzwolenie 
naszej Ojczyzny.

Ramię przy ramieniu walczył ro­
botnik i chłop polski z robotnikiem i 
chłopem radzieckim, w jedno wez­
wanie do walki o szczęście ludzi pol­
skich i radzieckich zlewały się pro­
ste żołnierskie słowa: „za wolność', 
„za ojczyznę". Od tego dnia postać 
żołnierza polskiego u boku żołnierza 
radzieckiego będzie symbolem 
wszystkich naszych zwycięstw — pod 
Lenino i pod Warszawą, na Wale Po­
morskim i pod Kołobrzegiem, nad 
Wisłą, nad Odrą i  Nysą.

Historyczne znaczenie bitwy pod 
Lenino wyraża się jednak nie w tym, 
że bitwa ta  stanowi wspaniałą kar­
tę  bohaterstwa naszego żołnierza, a 
w tym, że 12 października 1943 r. po 
raz pierwszy w  historii regularne 
jednostki Wojska Polskiego repre­
zentowały sprawę polskich mas pra­
cujących, szły w  bój o Poląkę bez 
wyzysku i  ucisku, o Polskę robotni­
ka i  chłopa.

Pod Lenino do ataku na linie wro­
ga szli Kościuszkowcy w imię tych 
samych ideałów, za która w  kraju, 
w  miastach, wsiach i  lasach polskich 
walczyli żołnierze Polski 
Robotniczej, Gwardii
Armii Ludowej. Ta 
ka więź z masami pracując 
kraju prowadziła Kościusz! 
najkrótszą drogą — drogą przi 
nino — do Polski wolnej, Pc' 
botniczo - chłopskiej.
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DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO
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dniem zaostrzają się przeciwieństwa 
klasowe.

My budujemy w bratniej rodzinie 
krajów demokracji ludowej, bogaci 
pomocą i  przyjaźnią wielkiego 
Związku Radzieckiego — oni skłó­
ceni wewnętrznymi sprzecznościami 
gryzą się między sobą o zyski, o naf­
tę, o bawełnę.

My budujemy dla pokoju, dla 
szczęścia naszego narodu, dając 
swój wkład w  dzieło pokoju między 
narodami — oni sieją nienawiść i  
zniszczenie.

Oto dlaczego przyszłość i  zwycię­
stwo należy do nas, do budowni­
czych socjalizmu i pokoju! 
p  > raz pierwszy w historii na stra- 
A ży naszych granic zachodnich stoi 

nie tylko robotnik i chłop polski — 
żołnierz Wojska Polskiego. Na stra­
ży tych granic, granic pokoju — sto­
ją dziś masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, wyzwolo­
nej przez Związek Radziecki, wydar­
tej faszyzmowi, kroczącej do socja­
lizmu.

Po raz pierwszy w historii na stra­
ży pokoju stoi potężny obóz krajów 
socjalizmu i demokracji ludowej, 
któremu przewodzi twierdza postę­
pu i pokoju — Związek Radziecki.

Samo istnienie tego obozu, potęga 
materialna i moralna kraju zwycię­
skiego socjalizmu i krajów budują­
cych socjalizm — paraliżują awan­
turnicze zamysły nowych krzyżaków 
spod znaku dolara.
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ka milionów prostych ludzi o wol-
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P ie rw s zy  s z tu rm
H uk radzieckich i  polskich dział 

i moździerzy riewał się w jeden 
nieustanny grzmot. Nie tylko po­
wietrze, ale i  ziemia drżała od 
łoskotu wystrzałów. Nad niemiecki­
mi pozycjami wzniosły się olbrzymie 
tumany dymu, od czasu do czasu 
rozświetlane językami płomieni. Wieś 
Lenino i  Połzuchy znikły z horyzon­
tu. Żołnierze patrzyli pełni podziwu 
i zachwytu dla roboty tej artyflerii, 
która przygotowywała grunt dla po­
myślnego przeprowadzenia ataku.

Rakieta ze światem przecięła po­
wietrze. Był to sygnał do rozpoczę­
cia ataku.

— Naprzód! Kościuszkowcy, na­
przód! — rozlega się komenda. 
Hitlerowskie karabiny maszynowe 
trajkoczą jak opętane...

Dowódca 8 kompanii — por. To­
mas, trafiony kulą, broczy krwią, 
chwieje się na nogach, ale idzie na­
przód, prowadząc za sobą kompanię. 
Po kilku krokach, ponownie ugodzo­
ny pada w krwawe błoto bagniska. 
Ale żołnierze prą dalej niepohamo­
wanie, jak lawina. Idą z zaciśnięty­
mi zębami, z płomieniami chłopskiej 
zaciętości w oczach.

17-Ietni strz. Założycki, widząc, Że 
jago dowódca pada ciężko ranny, za­
ciekając mocniej dłonie na karabi­
nie, podnosi się i  krzyczy:

— Naprzód! Na faszystów! 
Sforsowanie rzeczki Mierei nie 

było łatwe. Woda sięgała czasem po 
styję, a ogień wroga ani na chwilę 
nie słabł...

Okopy hitlerowskie są coraz bli­
żej, ISO... 100... 70 metrów... Rozrzu­
ceni w  tyralierę Kościuszkowcy cel­
nie strzelają z karabinów i automa­
tów.

W gęstych zaroślach za okopami 
coraz częściej migocą brudnozielone 
drelichy. To hitlerowcy wieiją z oko­
pów. W ślad za nimi lecą kule.

—• Chłopcy, naprzód! Naprzód! 
Komenda podrywa do szybszego 

biegu. Już pierwsi żołnierze prze­
dzierają się przez plątaninę kolcza­
stych zasieków. Jeszcze tylko kilka 
skoków i już są w nieprzyjacielskich 
okopach.

...W oddziale sanitarnym ognio­
mistrzowi Wróblowi amputowano 
palce u ranionej nogi. Ranny wraca 
na swój posterunek. Dowódca odsy­
ła go na tyły, lecz żołnierz dotąd 
prosi, aż pozwolono mu wziąć udział 
w bitwie.

...Niemiecki front nie został jed­
nak przerwany. Od strony wsi Le­
nino zaczynają na nowo, coraz za­

NA RADZIECKIEJ ZIEMI
IIZ długich, równych szeregach sto- 

ją żołnierze. Na twarzach malu­
je się skupienie, a wzrok utkwiony w 
sztandar, na którym srebrnopióry, 
piastowski orzeł rozwinął swe skrzy­
dła. Żołnierze mocnym zdecydowa­
nym głosem powtarzają święte sło­
wa przysięgi wojskowej. Tak. Będą 
niezłomnie walczyć o wolną, demo­
kratyczną Polską — Ojczyznę ludu 
pracującego, wygnają z kraju precz 
faszystowskiego okupanta, na zawsze 
dochowają wierności wielkiemu so­
jusznikowi Związkowi Radzieckiemu.

Serca żołnierzy ogarnął gorący pło­
mień miłości Ojczyzny. Przysięga 
złożona — oddadzą wszystkie siły,
aby ją wypełnić.

Tak ślubowali przed 11 laty żoł­
nierze I Dywizji Polskiej im. T. Koś-

jadlej szczekać hitlerowskie kaemy. 
Później — z lewa i z prawa. Poło­
żenie żołnierzy w zdobytych okopach 
staje się niewesołe. Brak amunicji, 
zerwano łączność z sąsiadami i ze 
sztabem.

Faszyści zaczynają bić z dział 
i  moździerzy. Ogień coraz bardziej 
przybiera na 6ile. Chwilami wyda- 
je się, że okop leołysze się jak sta­
tek na wzburzonych falach. Ko­
ściuszkowcy nie tracą jednak spo­
koju.

Lotnictwo hitlerowskie, które do­
tychczas bombardowało oddziały 
radzieckie — zabiera się teraz do 
„obróbki" odcinka, na którym wal­
czą Polacy. Sytuacja jest coraz po­
ważniejsza.

Nagle, na lewym skrzydle zjawia 
się kilka radzieckich kompanii, któ­
re nie tylko osłaniają Kościuszkow­
ców ze skrzydła, ale przechodzą do 
natarcia i  mimo silnego ognia zaj­
mują coraz to nowe pozycje.

Żołnierze radzieccy posuwają się 
naprzód skokami, zaciekle i uparcie, 
nie zważając na grad niemieckich 
kul i  pocisków. Kościuszkowcy pa­
trzą na nich z radością 1 podziwem. 
Nikt teraz nic wątpi, że faszystow­
ski front będzie przerwany.

— Naprzód! Naprzód, Kościusz­
kowcy! — Na nowo rozbrzmiewa 
polska komenda. A już po chwili 
miesza się z nią radziecka:

— Wpieriod!
— Naprzód!
— Wnieriooood!

PRZYSIĘGA ZŁOŻONA

B ardzo  często, kiedy jest mowa
" o  przyjaźni przychodzi nam na 

myśl stare, mądre przysłowie, które 
mówi: „Prawdziwych przyjaciół poz- 
naje się w  potrzebie".

Naród nasz, o mądrości tego przy­
słowia, miał możność przekonać się 
w  tragicznych dniach wrześniowych 
1939 roku, kiedy reakcyjni rządcy 
obszarniczo -  kapitalistycznej Polski 
oraz dowództwo armii sanacyjnej 
stali się nie tylko niezdolni do zor­
ganizowania obrony kraju przed za­
borcami hitlerowskimi, lecz okazali 
się podłymi dezerterami i zdrajca­
mi, którzy rzucili naród i  armię na 
pastwę losu. Na skutek tego, mimo 
wysokiego indywidualnego bohater­
stwa żołnierzy, armia została roz­
gromiona, a nad narądem polskim 
zawisła groźba całkowitego wynisz­
czenia.

W tych tragicznych dla nas dniach 
okazało się bowiem, że naród nasz 
oszukany został nie tylko przez 
swych profaszystowskich władców.

Długie kolumny samochodów wyru­
szają do walki z faszystowskim oku­

pantem

ciuszki. Spełniły się nareszcie marze­
nia wielu tysięcy Polaków, którzy po 
tragicznej klęsce wrześniowej zna­
leźli schronienie na bratniej ziemi 
radzieckiej. Na apel Związku Patrio­
tów Polskich wyruszyli z najdalszych 
zakątków ZSRR, aby w formującej 
się w obozie Sieleckim Dywizji otrzy­
mać broń i mundur polskiego żołnie­
rza. Apel ZPP wskazał im jasno naj­
krótszą drogę do kraju. To trudna, ale 
pewna droga — droga walki u boku 
zwycięskiej bratniej Armii Radziec­
kiej.

I poszli tą drogą żołnierze Koś­
ciuszkowcy. Związek Radziecki dal 
nam wtedy wszystko, cokolwiek było 
potrzebne do wyposażenia i uzbroje­
nia formujących się polskich oddzia­
łów. Otrzymaliśmy najnowocześniej­
szą broń, działa różnego kalibru, naj­
doskonalsze na świecie czołgi i samo­
loty. Od pierwszych dni rozpoczęła 
również ofiarną pracę w obozie Bie­
leckim nowopowstała służba samo-

LENI\0
(Fragment poematu)

Noc pochmurna i mglista 
Wpełzła pod płaszcz - pałatki 
Przywarły czujki w  okopach 
Do kolb zziębniętych i  gładkich. 
Grzały sie ręce zgrabiałe 
Nad termosami z jadłem, 
Gwarzyło się o boju,
O towarzyszach, co padli.
Ten kto zgięty kark wyprostował 
Pod kołchozowym niebem,
Kto godność ludzką odnalazł 
W radzieckiej soli i  Chlebie,

Komu „Pieśń o Ojczyźnie"
Piersi prążyła dumnie,
Kto karabin miał w garści,
Ten już karku nie ugnie. 
„Towarzyszu Dowódco Frontu" 
Szef Sztabu, jak zawsze rzeczowy, 
Składa specjalny meldunek. 
Specjalny meldunek bojowy: 
„Pierwsza Polska Dywizja 
Przy artylerii wsparciu 
Złamała obronę n-pla 
Na całym odcinku natarpia...".
Na wielkiej mapie frontu 
Maleńki napis — „Lenino"...
— Mówi Kreml!
Łącze z towarzyszem Stalinem...

Henryk Hubert ;

chodowa. Pojazdy kolumny samocho­
dowej 1. DP, będącej pierwszą samo­
dzielną jednostką podlegającą bezpo­
średnio kwatermistrzostwu Dywizji, 
kursowały dniem i nocą, wykonując 
ważne bojowe zadania.

Jednocześnie przy 1, 2 i 3 pułku 
piechoty oraz przy jednostkach arty­
leryjskich coraz sprawniej pełnili 
swe obowiązki żołnierze służby sa­
mochodowej. Było to możliwe, ponie­
waż pojazdy mechaniczne, jakie o- 
trzymaliśmy na równi z całym wy­
posażeniem. zarówno ilościowo, jak 
i pod względem wymagań taktyczno- 
technicznych, całkowicie zaspakajały 
potrzeby 1. DP. Były to bowiem ciąg­
niki i samochody (zarówno ciężaro­
we jak i osobowe) dostarczone wprost 
z fabryk. O prawidłowej ich obsłu­
dze i eksploatacji pouczali kierow­
ców — Kościuszkowców radzieccy 
Instruktorzy, którzy tak chętnie całą 
swą bogadą wiedzę i doświadczenie 
przekazywali naszej młodej wówczas 
służbie samochodowej.

Aż wreszcie przyszła upragniona 
chwila — padł rozkaz wymarszu. 
Rozpoczął sie sławny bojowy szlak 
żołnierzy I Dywizji. Z hasłami „Za 
Warszawę", „Śmierć faszystowskim 
okupantom", „Niech żyje ludowa, de­
mokratyczna Polska" poszli Ko­
ściuszkowcy na Zachód.

DROGA DO OJCZYZNY
D vł koniec września 1943 roku,
" g d y  oddziały 1. Dywizji im. T. 

Kościuszki skoncentrowały się w re­
jonie Smoleńska. Straszliwy obraz 
zniszczeń, dokonanych przez cofają­
cych się żołdaków Hitlera, budził 
w żołnierzach pragnienie jak najszyb­
szego uderzenia na faszystów. W ser­
cach czaiła się trwoga o los włas­
nych domostw i rodzin tam, w kraju. 
Toteż gdy 12 października głośne 
„hura" poderwało Kościuszkowców 
do natarcia, siła tego uderzenia, ol­
brzymia pasja, w której zawierała 
się cala nienawiść do niemieckiego 
okupanta, przyniosły żołnierzom I 
Dywizji pierwsze zwycięstwO'ńa drb- 
dze, którą sobie torowali do Ojczyz­
ny.

Zwycięski bój pod Lenino rozsła-

PRZED NATARCIEM

Oficer służby samochodowej uzgad­
nia współdziałanie z dowódcą pan­

cernej szpicy

CIVSH B R A U m O
Również Anglia i Francja, która 
obłudnie twierdziły, że są „przyja­
ciółmi** naszego narodu, które wy­
stępowały stale w roli „obrońców" 
niepodległości Polski, szybko zapom­
niały o swych uroczystych zobowią­
zaniach i rzuciły ją, podobnie jak 
Austrię j Czechosłowację, w paszczę 
faszystowskiej bestii jako daninę, 
za skierowanie agresji hitlerowskiej 
na Wschód, przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Naród nasz potrafił 
wyciągnąć z tej tragicznej lekcji hi­
storii właściwe dla siebie wnioski. 
Poszły one wszystkie oczywiście po 
linii haseł, które od początku swego 
istnienia głosiła Komunistyczna Par­
tia Polski, a która szczególnie moc­
no podkreślała zawsze, że prawdzi­
wych przyjaciół Polski należy szu­
kać na Wschodzie, a nie na Zacho­
dzie Europy.

Wynikiem realizacji tych haseł, a 
zarazem początkiem zbrojnego wy­
stąpienia narodu polskiego przeciw­
ko faszystowskim okupantom, stały

NA WOLNEJ ZIEMI

Ludność wyzwolonego Lublina wita 
z radością jeden z pododdziałów mo­

tocyklistów I Armii WP.

wił imię polskiego żołnierza i wyka­
zał, że niema przeszkód, których by 
nie pokonali Kościuszkowcy w walce 
o wyzwolenie ojczystej ziemi. Wśród 
licznych przykładów żołnierskiego 
męstwa i bohaterstwa, jakich nie 
brakowało w bitwie pod Lenino, rów­
nież żołnierze służby samochodowej 
dali dowody najwyższego poświęce­
nia. Samochody 1, 2 i 3 pp. bez przer­
wy ponad 48 godzin przewoziły ludzi 
i amunicję ze składnic dywizyjnych 
do linii frontu. Szer. Pawlak pomimo 
bolesnej rany lewej ręki i upływu 
krwi nie ujawnił zranienia, wykonu­
jąc aż do końca bojowe zadanie. 
Ofiarnie pracowali kierowcy przy 
przewożeniu rannych. Żołnierze - 
kierowcy współpracując zgodnie z 
artylerzystami w oddziałach ciężkich 
moździerzy potrafili szybko zmieniać 
stanowiska ogniowe i pomimo inten­
sywnej działalności nieprzyjaciel­
skich samolotów nie ponieśli wła­
snych strat.

Żołnierze wszystkich rodzai broni 
1 służb przekonali się, że na kierow­
cach zawsze, w każdej sytuacji bojo­
w ej można polegać. Taką opinię zys­
kała sobie zasłużenie służba samo­
chodowa nie tylko 1. Dywizji, ale i 1. 
Korpusu Polskiego w ZSRR, a póź- 
rtiej I i II Armii WP. Nie było bo­
wiem działań bojowych oddziałów 
ludowego Wojska Polskiego, prze­
marszów, koncentracji, natarcia, 
bądź pościgu za nieprzyjacielem, 
gdzieby nie wywiązali się chlubnie 
żołnierze — kierowcy z nałożonych 
na nich zadań. Czy to w bojach o 
Warszawę, czy na Wale Pomorskim 
w walkach o polskie morze, czy też. 
nad Odrą i Nysą gdzie walczyły jed­
nostki II Armii WP, czy wreszcie 
w walkach o Berlin, wszędzie kie­
rowcy ludowego Wojska Polskiego 
wypełniali z honorem złożoną przy­
sięgę wojskową, wykazując niezwy­
kły hart. męstwo, poświęcenie i za­
radność techniczną w boju. 

UMACNIAMY SWE SZEREGI
Cukcesy, jakie odnosili na długim
"sz lak u  bojowym kierowcy — Ko­

ściuszkowcy byłyby nie do pomyśle-

się tworzone przez Polską Partię Ro­
botniczą oddziały partyzanckie Gwar 
dii Ludowej, przekształcone w 1943 
roku w Armię Ludową.

Jednocześnie z inicjatywy Związ­
ku Patriotów Polskich i dzięki bra­
terskiej pomocy — prawdziwego na­
szego przyjaciela — narodu radziec­
kiego, na terytorium Związku Ra­
dzieckiego utworzona została 1. Pol­
ska Dywizja im. Tadeusza Kościusz­
ki, która stała się zalążkiem Sił 
Zbrojnych Polski Ludowej.

Związek Radziecki doskonale wy­
ekwipował żołnierzy polskich, dając 
im najnowszy sprzęt bojowy, umun­
durowanie i broń.

Zahartowani w bitwach z hitle­
rowcami oficerowie radzieccy dzie­
lili się z przyjaciółmi polskimi swym 
doświadczeniem bojowym, pomagali 
żołnierzowi polskiemu opanować 
mistrzostwo sztuki wojennej, przy­
gotować się do przyszłych bojów.

Dzięki tej wielkiej, bezinteresow­
nej i braterskiej pomocy Związku



I
Ćwiczenia letnie

W trudnych warunkach terenowych 
żołnierze - kierowcy naszego wojska 
szkolą sic uporczywie na mistrzów

swej specjalności

nia bez intensywnego szkolenia ca­
łego składu osobowego służby samo­
chodowej. Zwłaszcza że skład ten 
nieustannie się powiększał, że coraz 
bardziej rosły zadania naszej służ­
by. Tak więc, każdy dzień, każdą 
chwilę wykorzystywano na szkolenie, 
w którym zawsze najlepszymi wy­
kładowcami byli oficerowie ra­
dzieccy.

Jeszcze w okresie formowania 1. 
Dywizji absolwenci oficerskich kur­
sów Szkoły Samochodowej w  Rio- 
zaniu zasilają szeregi powstającej 
wtedy służby samochodowej. W Ży­
tomierzu, szkolne bataliony samocho­
dowe wypuszczają pierwsze kadry 
kierowców dla potrzeb I  Armii. 
Również wiosną 1944 roku, w  Ki wer- 
cach, następuje intensywne szkolenie 
kadr naszej służby, które miało de- 
sydujące znaczenie dla późniejszych 
walk o wyzwolenie kraju. A gdy oku­
pant przepędzony został daleko na 
zachód powstają w Legionowie, Ja­
błonnie i Ursusie pod Warszawą oś­
rodki szkoleniowe, których zadaniem 
jest dostarczenie naszemu wojsku 
wykwalifikowanych kadr kierow­
ców. Od roku 1948 pracuje już Ofi­
cerska Szkoła Samochodowa, począt­
kowo w Bydgoszczy, gdzie promuje 
młodych oficerów Gen. K. Świer­
czewski.

Od tego czasu następuje szybki roz­
wój ośrodków' szkolenia kierowców, 
specjalistów i oficerów służby sa­
mochodowej. Na bazie przodującej 
techniki radzieckiej, za pomocą 
różnorodnych eksponatów, w bogato 
wyposażonych salach wykładowych 
nabywają gruntowną wiedzę wojsko­
wą, polityczną i fachową żołnierze 
służby samochodowej.

Wspaniałe są tradycje bojowe żoł­
nierzy I i II Armii WP, wielkie są 
i ówmież zdobycze polskiego ludu, któ­
ry  wywalczone przez żołnierzy Koś­
ciuszkowców zwycięstwo potrafił 
utrwalić, zdobywając władzę w swe 
ręce, budując Polskę wolną i niepod­
ległą, gdzie nie ma już wyzysku czło­
wieka przez człowieka, gdzie cały 
naród zgodnie buduje promienną

przyszłość — socjalizm. Na straży 
tych zdobyczy stoi dzisiaj ludowe 
Wojsko Polskie silne, jak nigdy 
przedtem, wyposażone w najnowo­
cześniejszą broń, związane brater­
stwem broni i idei z najpotężniejszą 
armią świata — Armią Radziecką.

W ŻOŁNIERSKIM TRUDZIE
B v ć  żołnierzem ludowego Wojska
** Polskiego to wielki zaszczyt i ho­

nor. Zaszczyt, bo przecież każdy z 
żołnierzy jest kontynuatorem sław­
nych tradycji I i II Armii WP. Ho­
nor, ponieważ strzeże się tego, co naj­
świętsze dla każdego człowieka: wol­
ności i pokoju. Dlatego wywiązać się 
ze swych obowiązków tak, jak zro­
bili to żołnierze Kościuszkowcy jest 
świętą powinnością każdego z nas.

A chociaż nie takie to łatwe, prze­
cież żołnierze wszystkich rodzajów 
wojsk i służb nie żałują sil i trudu, 
abj- najlepiej sprostać swym obowiąz­
kom, aby wypełnić z honorem złożo­
ną przysięgę wojskową.

Toteż w twardym żołnierskim tru­
dzie pełnią swą służbę również żoł­
nierze -  kierowcy i specjaliści samo­
chodowi. W uporczywym szkoleniu, 
czy to w  polu na obozach, czy w gar­
nizonach zdobywają oni wiedzę woj­
skową, polityczną i -fachową. Na kur­
sach i szkołach trwa stale walka 
o jaknajlepsze wyniki w nauce. Pod­
nosi się świadomość polityczna żoł­
nierzy, a z nią rośnie żelazna dyscy­
plina wojskowa.

Nasi żołnierze dobrze zdają sobie 
sprawę, że z każdym rokiem ros­
ną wymagania w  stosunku do służby 
samochodowej — samochód staje się 
nieodłączną częścią wyposażenia 
wszystkich rodzajów wojsk i służb. 
A zatem żołnierz naszej służby, to nie 
tylko kierowca obeznany z prowadze­
niem pojazdu mechanicznego, ale 
również przeszkolony w dziedzinie 
taktyki i działania broni, do której 
został przydzielony. Że tak jest w is­
tocie dowiodły tegoroczne ćwiczenia 
letnie, podczas których nasi żołnierze 
— kierowcy wykazali dobre zrozu­
mienie współdziałania z żołnierzami 
Innych rodzai wojsk i służb.

Wiadomo, że wojsko nasze posiada 
obecnie na swym wyposażeniu naj­
bardziej doskonalą technikę produk­
cji krajowej i radzieckiej. Toteż dbać 
o nią, konserwować i należycie użyt­
kować może tylko żołnierz, który do­
brze opanował wiedzę techniczną, 
mało tego —stale uzupełnia swe wia­
domości fachowe i podchodzi do swe­
go pojazdu, jak do bliskiej, bez­
pośrednio obchodzącej go rzeczy. 
Wtedy wiadomo, że powierzone na­
szemu wojsku pojazdy mechaniczne 
nigdy nie zawiodą. Kierowcy, którzy 
w ten sposób dbają o swe pojazdy 
nagradzani są przez dowództwo od­
znaką „Wzorowy Kierowca", a trze­
ba stwierdzić, że ilość wyróżnionych 
tą odznaką żołnierzy wzrosła w bie­
żącym roku w bardzo znacznym stop-

Rozwinąl się również znacznie w 
oddziałach służby samochodowej ruch 
racjonalizatorski. Usprawnienia za­
stosowane przez żolnierzy-nowatorów 
przyniosły już wiele oszczędności w 
materiałach, usprawniły pracę w 
warsztatach, ułatwiły eksploatację

PRZODUJĄCY RACJONALIZATO RZY NASZEJ SŁUŻBY

Oficer Puz Józef

pojazdów. Osobną dziedziną w pra­
cach naszych racjonalizatorów jest 
budowa pomocy naukowych, których 
wiele można zobaczyć na kursach 
szkoleniowych w naszych oddziałach.

W  SALACH WYKŁADOWYCH

0 BRATERSTWIE

Kto szedł od Lenino po Wisłę 
i naprzód, i  naprzód po Odrę, 
przez gruzy i drogi rozklsle, 
pod niebem spokojnym i  modrym, 
a wicher bitewny niósł dalej 
jak pocisk, jak burze, jak grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam dom. 
Kto spojrzał za siebie i  spostrzegł 
ruiny, obozy i  zgliszcza, 
i księżyc nad nocą jak ostrze, 
i drzewo pod nocą jak piszczel, 
ten wie, że przenosił te burze, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człowiek ocalał, podwórze 
i studnia w podwórzu, i koń.
A  żywy, co doszedł i został, 
i w reke wziął młot i maszynę, 
by miasta budoioać i mosty, 
i rude przetapiać na szynę, 
ten wie, że te wolność wykuwał 
przyjaciel, towarzysz i brat — 
Rosjanin i Polak. 1 czuwa, 
by dom byl spokojny i  świat. :

rp ak  w pracy, służbie i szkoleniu,
A dokładając swych wszystkich sil, 

wypełniają nakazy złożonej przysię­
gi wojskowej żołnierze służby samo­
chodowej. Szkoląc się na bogatych 
doświadczeniach Armii Radzieckiej 
zdobywają nasi żołnierze skutecznie 
najwyższe mistrzostwo w swej spec­
jalności, dają swój wkład w podniet 
sienie siły bojowej Wojska Polskie­
go 1 obronności ludowej Ojczyzny, a 
tym samym stają się godni sławnych 
tradycji żołnierzy I i II Armii WP. Kierowca szer. Pukos Wojciech

Rosną szeregi przodowników wysz­
kolenia fachowego, poznając najnow­
szy sprzęt motoryzacyjny produkcji 

polskiej i radzieckiej

Stanisław Wygodzki

MSZWH t U K B O l ^
Radzieckiego mógł żołnierz polski 
z Dywizji im. T. Kościuszki w dniu 
12 października 1943 roku skrzyżo­
wać na ziemi radzieckiej pod Lenino 
swój oręż z nienawistnymi zaborca­
mi hitlerowskimi

W dniu tym, walcząc u boku swych 
radzieckich przyjaciół, zadali Koś­
ciuszkowcy ciężkie straty hitlerow­
skim wojskom. Tu po raz pierwszy 
scementowana została krwią, bojowa 
przyjaźń radzieckich i polskich żoł­
nierzy, która niebawem miała okrze­
pnąć w nierozerwalną przyjaźń i 
braterstwo broni Armii Radzieckiej 
i ludowego Wojska Polskiego.

Od Lenino począwszy, walcząc u 
boku swych radzieckich towarzyszy 
przeciwko wspólnemu wrogowi, żoł­
nierze polscy w bitwach o Pragę i 
Warszawę, o Gdańsk i Kołobrzeg, w 
bojach nad Odrą i  Nysą, pod Bu- 
dziszynem, Mielnikiem i Dreznem 
oraz w szturmie Berlina, czynem do­
wiedli swego męstwa i  kunsztu woj; 
skowego, z honorem spełnili swój

obowiązek wobec narodu polskiego, 
wnieśli wkład w odniesienie zwy­
cięstwa nad czarnymi silami faszy­
zmu i  okazali, że są godnymi przy­
jaźni bohaterskich żołnierzy Armii 
Radzieckiej.

Jedenaście la t minęło od tych pa-
J miętnych dni. W tym czasie na­

ród nasz, pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
Rządu przy bezinteresownym popar­
ciu 1 braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego odniósł ogromne sukce­
sy na wszystkich odcinkach budow­
nictwa gospodarczego i kulturalne­
go. W kraju wyrosły nowe gałęzie 
przemysłu, zbudowano setki nowych 
wielkich przedsiębiorstw przemysło­
wych, stworzono tysiące spółdzielni 
produkcyjnych. Sukcesy te z kolei 
stworzyły warunki dla nieustannego 
podnoszenia dobrobytu materialnego

i kultury mas ludowych- Polska, je­
den z najbardziej niegdyś zacofa­
nych krajów Europy, przeistoczyła 
się w okresie 10-lecia swego istnie­
nia w przodujący kraj przemysłowy.

Wszystko to, oczywiście, nie- 
podoba się imperialistom. Dlatego 
dążą oni do podkopania współpracy 
i braterskiej przyjaźni między naro­
dami Związku Radzieckiego i Polski 
— która jest, jak wiemy, podstawą 
wszystkich naszych siikcesow.

Rozumieją to doskonale żołnierze 
ludowego Wojska Polskiego, wierni 
strażnicy naszych granic, historycz­
nych zdobyczy narodu polskiego i 
jego pokojowej, twórczej pracy.

Dlatego, jak źrenicy własnego oka 
strzegą oni i  strzec będą nadal nie­
złomnej przyjaźni z żołnierzami Ar­
mii Radzieckiej, tej przyjaźni, która 
wyrosła i okrzepła w ogniu walk 
przeciw hitlerowskim najeźdźcom i 
przypieczętowana została wspólnie 
przelaną krwią, na sławnym szlaku 
bojowym Lenino — Berlin.

P rzys ięg i
Chłodny wrześniowy poranek okry. 

wał gęstą mgłą budynki szkoły.
Na dziedzińcu w równych, zwar­
tych szeregach stali podchorążowie.

Trutkowski zapiął haftki u kołnie­
rza górniczego munduru. Wraz z cór­
ką stał na trybunie pośród ofice­
rów -  wychowawców podchorążych. 
Patrzył w nieruchomą twarz syna, 
który za chwilę miał otrzymać sto­
pień oficerski.

Dzień był bliźniaczo podobny do 
tego, w którym Mieczysław skła­
dał przysięgę. Ojciec, tak samo 
jak dziś, stal na trybunie i patrzy! 
mu w oczy. Rzadko rodzina Trut- 
kowskich widziała uśmiech na twa­
rzy starego górnika. Przed wojną 
prawie nigdy, po wyzwoleniu — czę­
ściej. Tylko jakaś niezwykła radość 
mogła złagodzić to, zdawałoby się, 
kamienne oblicze, zimne i nierucho­
me, jak ściana węglowa, którą przez 
lat 40 rąbał kilofem.

Mietek nie mylił się. Powtarza­
jąc wówczas pierwsze słowa przy­
sięgi widział wyraźnie uśmiech na 
twarzy ojca. Nie miał wątpliwości. 
Zupełnie jak wtedy, gdy w roku 
1945 po trzech dniach ojciec zjawił 
się w domu mizerny 1 wyczerpany. 
Tegoż dnia ruszyła kopalnia „Kazi­
mierz".

Po przysiędze Mietek przypadł do 
ojca i mocno uścisnął mu rękę. Gór­
nik chciał coś mówić, lecz wzrusze­
nie dławiło mu krtań. Objął syna 
za szyję i wycisnął na jego czole 
długi pocałunek.

PRZODOWNIKOM NAGRODA

Najlepsi żołnierze - kierowcy, którzy 
wyróżnili się podczas ćwiczeń w po­
lu, otrzymali z rąk dowódców cenne 

nagrody i upominki

d o ch o w a ją
Nagle twarz ojca spochmurniala. 

Odsunął od siebie syna i  rzeki ury­
wanym wzruszonym głosem:

— Pamiętaj, przysięgałeś! Spójrz 
na moje siwe włosy. Ile la t żyję, 
tyle służyłem naszej sprawie. Ty 
przedłużasz moje życie o cale dzie­
siątki lat. Pamiętaj! Jeśli złamiesz 
tę przysięgę, przeklnę cię. Nie jesteś 
wtedy moim synem.X

Komenda wyrwała Mietka ze 
wspomnień sprzed roku. Batalion 
zbliżył się do trybuny. Pierwszy 
szereg podchorążych wszedł na po­
dium. Rozpoczęła się promocja.

Mietek szósty w szeregu. Spojrzał 
w róg trybuny i  znów wzrok jego 
spotkał się ze wzrokiem ojca. Pra­
wie jednocześnie ujrzał drugą parę 
oczu, wpatrzoną w niego, utkwioną 
pod daszkiem oficerskiej czapki.

— Wiesiek! — wyrwało mu się 
mimo woli. — Przyjechał. Kochany 
brat, no i  oficer.

Ojciec... mało miał w życiu chwil 
podobnych wzruszeń. Doczekał się. 
Za chwilę będzie miał już dwóch 
synów - oficerów.

Trzy szeregi były już po promocji. 
Stary górnik Trutkowski spojrzał na 
starszego syna, potem znów na 
Mietka. Ziściły się jego marzenia. 
Chciał ich obu widzieć oficerami. 
Dożył tego czasu, mając la t 64.

Mietek wstąpił na podium. Ojciec 
otrząsnął się z ponurych myśli. 
Usłyszał donośny głos syna:

— Ku chwale Ojczyzny!...
— Ku chwale robotniczo-chłop­

skiej Ojczyzny — powtórzył cicho 
stary górnik. — Tacy oficerowie, jak 
Wiesiek, Mietek i  tysiące innych ni­
gdy nie zawiodą. A tych dwóch, to 
przecież moja krew. Ja  ich wycho­
wałem. Wskazałem im drogę. Obaj 
wstąpili do partii, mając niemal po 
18 lat.

Chorąży Mieczysław Trutkowski 
przypadł do ojca zupełnie jak wte­
dy, po przysiędze. Usłyszał od niego 
krótkie słowa, w których mieściło się 
wszystko, co ojciec chciał mu po­
wiedzieć w tej uroczystej chwili.

— Idź do żołnierzy z gorącym ser­
cem. A żołnierze zawsze będą z wa­
mi, bo oni, tak jak wy, są synami 
ludu polskiego.

Dowódca batalionu, uśmiechając 
się, podszedł do Trutkowskiego 
i mocno uścisnął spracowaną dłoń 
starego górnika.



Okończyło się lato i nadeszła jesień,
^ p o ra  roku, kiedy dla składu osobowego 

służby samochodowej następuje bardzo 
poważny i odpowiedzialny okres, w któ­
rym należy przygotować tak tabor pojaz­
dów mechanicznych, jak i całość gospodar­
ki samochodowej do eksploatacji i pracy 
w warunkach jesienno-zimowych. Od o r­
ganizacji przygotowania i właściwie uło­
żonego planowania, zależy w bardzo du­
żym stopniu przeprowadzenie zamierzo­

Frzeciwchemiczn
N a< 

rł
J  aczelnym zadaniem obrony przeciw-
'  chemicznej to zapewnienie życia i zdro­

wia żołnierza w walce i zagwarantowanie 
wykonania zadania bojowego podczas sto­
sowania przez nieprzyjaciela bojowych 
środków trojących. W okresie wojny, tak 
na linii frontu, jak i  na zapleczu, kierow­
ca może spotkać się z wszystkimi rodza­
jami napadu chemicznego nieprzyjaciela. 
Najczęściej jednak będzie miał możliwość 
zetknięcia się z odcinkami terenu i dróg 
skażonych oraz bezpośrednimi napadami 
chemicznymi lotnictwa na kolumny samo­
chodowe.

Nieprzyjaciel może skażać środkami 
trojącymi za pomocą lotnictwa (bomby 
chemiczne, przyrządy wylewcze) drogi do­
wozu i  ewakuacji, dążąc do opóźnienia i  
uniemożliwienia dowozu różnego rodzaju 
sprzętu bojowego, materiałów i żywności 
do linii frontu oraz drogi przemarszu od­
działów w celu opóźnienia wykonania za­
dania bojowego. Najbardziej możliwy jest 
napad- chemiczny nieprzyjaciela w  czasie 
posuwania się kolumny po takich odcin­
kach marszruty, których objazd jest utrud­
niony (mosty, tamy, drogi leśne, przejścia 
górzyste itp.).

Indywidualnymi środkami obrony przeciw­
chemicznej kierowcy są: maska przeciwgazo­
wa. narzutka, pończochy i rękawice ochronne 
oraz Indywidualny pakiet przeciwchemiczny, 
ochrony dróg oddechowych, oczu 1 twarzy przed 
działaniem bojowym środków trojących. Na-

ą  przeznaczone d 
ków trojących podczas pokonywania teren 
skażone;;.?, wykonywania prac na terenie ska 
Znnym oraz w czasie odkarar.la broni 1 sprzęte

: indy w. dualnej

raktada maskę przeciwgazowa
Kierowcy wszystkich rodzajów pojazdów, 

podczas nakładania mas... pizei.wąazowej zwal­
niają szybkość pojazdu do minimum Kierowca 
samochodu, w czasie nakładan a maski przeciw- 
gazowej może na te  chwilę zatrzymać pojazd, 
ale tylko w  tym wypadku, jeżeli nie posuw ają  
kolumny postępuje w inyśl wydanych przez do­
wódcę kolumny rozkazów.

Napotkane odcinki terenu skażonego objeż­
dża się, a  w  wypadku braku lub niemożliwości 
objazdu pokonuje się je  bez zatrzymywania. 
Kierowca pokonuje odcinek terenu skażonego w 
nałożonej masce przeciwgazowej, którą nakłada 
poza zasięgiem par bólowych środków trojący ’ 
możliwie najbliżi ' i skażon

l w  wypadku konieczności przeprowadza od-
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nych prac tak pod względem terminowo­
ści, jak i ich jakości.

Niezwlekając już obecnie należy przy­
stąpić do wstępnych prac przygotowaw­
czych, niezależnie od warunków czy jed­
nostka znajduje się na obozach ćwiczeb­
nych, czy na stałym miejscu postoju w gar­
nizonie.

Prace te będą polegać na dokładnym 
i szczegółowym skontrolowaniu stanu tech­
nicznego pojazdów mechanicznych i ujaw­
nieniu wszystkich braków i niedociągnięć, 
co z kolei pozwoli ułożyć realny plan do 
ich usunięcia oraz określić potrzeby jed­
nostki w zabezpieczenie materiałowe prze­
widywanych prac.

Szczegółowo i  dokładnie przemyślany 
plan przewidywanych prac i zawczasu zło­
żone zapotrzebowanie na niezbędne części 
wymienne i materiały techniczne będzie 
stanowić gwarancję, że zamierzone czyn­
ności będą wykonane i tabor pojazdów 
mechanicznych jak również i całość go­
spodarki zostanie w terminie przygotowa­
ne do eksploatacji w okresie jesienno-zi-

Niezależnie od powyższego, każdy kie­
rowca, mechanik, każdy żołnierz służby 
samochodowej będący na stanowisku I po-

Kazanie. Z zasady przeglądu i odkażania samo­
chodu dokonuje się na najbliższym postoju. 
Maski przeciwgazowe zdejmuje się na rozkaz 
dowódcy, gdy nic istnieje niebezpieczeństwo 
zatrucia bojowymi środkami trojącymi.

Odkażanie samochodów może być w zależ­
ności od sytuacji bojowej częściowo lub cal-

Przy częściowym odkażaniu, odkaża się te 
części samochodu, z którymi stan osobowy musi 
się stykać. Częściowe odkażanie przeprowadza 
kierowcą za pomocą zestawu odkażającego. 
Nie może to Jednak wpłynąć na wykonanie za­
dania bojowego. Całkowite odkażanie polega na 
odkażeniu wszystkich części samochodu. Prze­
prowadza się wtedy tylko, gdy pozwala no lo 
sytuacja bojowa, na rozkaz dowódców podod­
działów. Całkowite odkażanie przeprowadza 
skład osobowy bezpośrednio w pododdziałach.

Skażone ciało i umundurowanie odkaża kie­
rowca za pomocą indywidualnego pakietu prze­
ciwchemicznego.

Obecnie, gdy oddziały naszego wojska 
po zakończeniu letnich ćwiczeń po­

wróciły do. swych garnizonów, coraz wię­
cej da je się zauważyć na ulicach miast 
pojazdów mechanicznych z charaktery­
stycznymi, dużymi tablicami rejestra­
cyjnymi. Z tymi tablicami jeżdżą —- jak 
wiadomo — nasze wojskowo samochody, 
ciągniki i motocykle. Jest ich teraz w każ­
dym mieście o wiele więcej, niż w  mie­
siącach letnich, a kierowcy naszych po­
jazdów stają się narówni z kierowcami 
cywilnymi częstymi użytkownikami jezd­
ni. Wielu żołnicrzy-kierowców, których 
zobaczyć można w  ruchu miejskim, wy­
różniło się swą prawidłową jazdą podczas 
ćwiczeń na obozach letnich. Mieli oni tam 
nie łatwe zadania — prowadzenie pojaz­
dów w  ciężkim tereńie, w  dzień i w  nocy, 
często holując działa i inny sprzęt woj­
skowy. Teraz kierowcy ci w  nowych wa­
runkach, w  ożywionym ruchu miejskim, 
wykazać muszą swe wysokie kwalifika­
cje, zwłaszcza że patrzą na nich zarów­
no kierowcy cywilni, jak  i  setki prze­
chodniów.

W tych warunkach od żołnierza-kierow- 
cy wymaga się, aby swym wzorowym za- 
waniem na jezdni, poszanowaniem prze­
pisów drogowych i wysoką kulturą jazdy, 
potwierdził dobre imię wojskowego kie­
rowcy. Musi on udowodnić, że nie tylko 
na rozległych obszarach ćwiczebnych te­
renów, ale również w pulsujących żywym 
tętnem ruchu miejskim, potrafi w każdej

sytuacji zachować się właściwie — jak te­
go wymagają przepisy i  regulaminy. Dla 
mniej doświadczonych kierowców zamiesz­

siadając powierzony sprzęt w postaci bądź 
samochodu, traktora, motocykla, bądź też 
urządzenia warsztatowego, obowiązany 
jest również zawczasu skontrolować ten 
i o wszystkich usterkach zameldować prze­
łożonemu, który powyższe uwzględni w 
sporządzanym planie.

Jakie praktyczne czynności do wykona­
nia będą stały przed składem osobowym 
służby samochodowej w związku z przej­
ściem taboru samochodowego do eksploa- . 
tacji w okresie jesienno-zimowym?

1) Przejść przeszkolenie z zakresu eks­
ploatacji pojazdów mechanicznych w wa­
runkach jesienno-zimowych. Niezależnie 
od powyższego każdy kierowca winien 
szczegółowo przestudiować instrukcję po­
jazdu, na którym pracuje oraz uzmysłowić 
sobie specyfikę prowadzenia oraz obsługę 
powierzonego pojazdu w warunkach je­
sienno-zimowych.

Każdy pojazd mechaniczny należy pod­
dać przeglądowi technicznemu Nr 4. Prace 
te dokonują przy udziale właściwego kie­
rowcy okręgowe stacje obsługi samocho­
dów względnie parkowe stacje obsługi sa­
mochodów w jednostkach.

Zakres nakazanych czynności podczas do­
konywania przeglądu technicznego Nr 4 
jest szczegółowo określony w „Tymczaso­
wych przepisach o gospodarce pojazdami 
mechanicznymi'".

2) Przed przeglądem technicznym pojazd 
mechaniczny dokładnie oczyszcza się z 
błota i rdzy.

3) Brezenty ciężarowych samochodów 
oddać do reperacji -i prania, dotyczy to 
również siedzeń i oparć.

4) Przeprowadza się dokładną regulację 
gaźnika, w silnikach wysokoprężnych usta­
wia się najodpowiedniejszy dla rozruchu 
kat przyspieszenia wtrysku paliwa (jeżeli 
jest odpowiednio do tego celu urządzenie).

5) Ustawia się prawidłowe przyspiesze­
nie zapłonu.
•. C) Sprawdza i reguluje się układ kie­

rowniczy.
7) Specjalnie dokładnie sprawdza i  re­

guluje się cały układ hamowania, ponie­
waż w  okresie zimowym warunki jazdy 
ulegają zmianie i komplikacji. W hamul- 
cheh hydraulłćźhjteh sprawdza się jakość 
płynu hamulcowego i  w  razie zabrudzenia 
lub stwierdzenia w  nim wody, wymienia 
się. Przy hamulcach pneumatycznych usu­
wa się z układu kondensat.

8) Układ chłodzenia oczyszcza się z osa­
du tzw. „kamienia kotłowego1".

czać będziemy jednak w najbliższych nu­
merach naszego pisma nieco uwag, spo­
strzeżeń i doświadczeń, które powinny się 
im stać pomocą przy lepszym jeszcze przy­
swojeniu sobie zasad jazdy w ruchu miej­
skim.

RUCH TRÓJFAZOWY

TVie wszyscy jeszcze młodzi żolnierze- 
kierowcy wiedzą, że w większych mia­

stach o znacznym ruchu ulicznym obo­
wiązuje zasada tzw. ruchu trójfazowego. 
Ma ona za zadanie szybsze opóźnienia 
skrzyżowań z pojazdów, a więc zapobiega
tworzeniu „korków ulicznych".

W ruchu trójfazowym wszystkie pojaz­
dy skręcające w prawo mają wolną dro­
gę nawet przy znaku „stój" (światło czer­
wone). Aby jednak ruch pojazdów w pra­
wo odbywał się sprawnie i nie powodował 
zakłóceń w normalnym ruchu ulicznym, 
powinien odbywać się z zachowaniem na- 
stępującycli prawideł:

— tor z prawej strony jezdni (droga) dla 
pojazdów skręcających w prawo nie mo­
że być blokowany przez inne pojazdy ocze­
kujące na sygnał „droga wolna" (światło 
zielone);

— pojazdy skręcająco w prawo ruszają 
dopiero wtedy, gdy pierwsza fala pie­
szych przejdzie przez jezdnię;

— szybkość pojazdów na skrzyżowaniu 
nie może być większa od ruchu pieszych 
przechodniów, przy czym nie wolno jest 
wymuszać pierwszeństwa pojazdu wobec 
osób pieszych.

Dla umożliwienia swobodnego ruchu 
pojazdów, mających skręcić w prawo, 
wszystkie inne pojazdy winny zawczasu — 
jeszcze przed dojechaniem do skrzyżowa­
nia — wjechać na właściwy tor — w za­
leżności od tego* czy będą jechały prosto

9) Sprawdza się działanie termostatu 
(zabrania się wyjmowania termostatu w 
okresie zimowym).

10) Przeprowadza się regulację prądnicy.
11) Przygotowuje się akumulatory do 

eksploatacji w okresie zimowym oraz za­
bezpiecza się je w środki ocieplające.

12) Sprawdza i oczyszcza się układ za­
silania (przemycie i usunięcie przecieków).

13) Przygotowuje się ogumienie (repera­
cja, oczyszczenie od rdzy felg i obręczy, 
talkowanie).

14) Dokonuje się zmiany letnich gatun­
ków smarów na zimowa.

15) Ociepla się pojazd mechaniczny.
16) Przydziela się dla pojazdów mecha­

nicznych łańcuchy przeciwślizgowe i  po­
krowce.

17) Ociepla się pomieszczenie parku po­
stoju, warsztatów itp.

18) Naprawia i uzupełnia się sprzęt sa­
perski oraz liny i drągi holownicze.

19) Przeprowadza się naprawę i uzupeł­
nienie instalacji ogrzewania instalacji 
wodnej, kanalizacji i oświetlenia parku.

20) Dostosowuje się magazyny paliwa 
i  smarów do warunków zimowych.

21) Naprawia i przygotowuje się urzą­
dzenia do podgrzewania wody i  oleju.

22) Stacje obsługi wyposaża się w do- , 
statecznie duże stacje ładowania akumu­
latorów oraz przygotowuje się odpowied­
nio urządzone pomieszczenia dla przecho­
wywania akumulatorów podczas mrozów.

Sumienno i terminowe wykonanie po­
wyższych czynności będzie zależeć w bar­
dzo poważnym stopniu od zabezpieczenia 
materiałowego przewidywanych prac oraz 
odpowiednio nastawionej pracy aparatu 
partyjno-politycznego i organizacji ZMP, 
którym należy to zagadnienia szeroko 
i szczegółowo omówić na specjalnj’ch ze­
braniach partyjnych i ZMP, obarczając 
poszczególnych członków obowiązkiem 
przodowania na tym odcinku i okazania 
pomocy praktycznej słabszym kolegom, 
pamiętając jednocześnie o systematycznej 
kontroli wykonywanych prac.

Przy wspólnym i świadomym wysiłku 
wszystkich żołnierzy służby samochodo­
wej oraz aparatu partyjno-politycznego 
i ZMP tabor pojazdów mechanicznych 
i całość gospodarki samochodowej zostanie 
w  terminie przygotowana do eksploatacji 
w  okresie jesienno-zimowym i  będzie zdol­
na do wykonania zadań stawianych przez 
Ministerstwo Obrony Narodowej.

pp łk . B. Tamborski

(linia środkowa) bądź skręcały w lewo 
(linia z lewej strony).

Wszelkie „przegrupowania" już przed 
samą linią skrzyżowania powodują tylko 
zamieszanie na jezdni. Gdy wszyscy kie­
rowcy przestrzegają tych prawideł, pozo­
stawiony z prawej strony jezdni wolny 
przejazd, umożliwia sprawne odbywanie 
się ruchu trójfazowego.

N a slupach sygnalizacji świetlnej znaj­
duje się dodatkowy znak — zielona strzał­
ka, zapalająca się wtedy, gdy główna fa­
la pieszych przeszła na drugą stronę uli­
cy. Wtedy dopiero pojazdy mogą skręcać 
w prawo, zwracając jednak jak najwięk­
szą uwagę na przechodniów, znajdujących 
się w  tej chwili na jezdni.

WYPRZEDZANIE I MIJANIE
Ozybkość nowoczesnych samochodów. 

ciężarowych jest dość znaczna. Auto­
busy również nie są dawnymi powolnymi 
pojazdami. Do tego trzeba dodać, że swą 
szerokością przewyższają niekiedy samo­
chody osobowe przez co są niebezpiecz­
niejsze tak przy wyprzedzaniu, jak i przy 
mijaniu szczególnie na wąskich ulicach 
miast.

Zachowanie, nacechowane ostrożnością 
stosunku do samochodów ciężarowych 

i  autobusów, winien każdy kierowca 
wzmóc dlatego, że istniejący przepis 
o oznaczeniu długiego ładunku kolorową 
szmatą jak i o przestrzeganiu sposobu ła­
dowania na wysokość nie jest jeszcze w 
wielu wypadkach uznawany. Możliwość 
najechania na długą belkę lub pręt nie 
oznaczony niczym lub wreszcie spotkanie 
się z nagle spadającym ładunkiem z „gó­
ry" podczas mijania lub wyprzedzania,
może przytrafić się każdemu.

Specjalnym źródłem niebezpieczeństwa, 
lekceważonym przez młodych kierowców 
jest wyprzedzanie i  wymijanie wielkich
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Po zakończeniu letniego okresu szkolenia na obozach, przystępujemy obecnie do 
bardzo odpowiedzialnej pracy — przygotowania sprzętu do eksploatacji i prze­

chowywania go w warunkach zimowych. Zakres związanych z tym prac obejmuje 
przygotowanie parku, urządzeń oraz przystosowanie sprzętu bojowego do nowych 
warunków eksploatacji. Przedsięwzięcia tc będą organizowane i kierowane przez na­
szych przełożonych przy czym nasz udział, jako członków załóg wozów bojowych w 
praktycznym i ścisłym wykonaniu tych prac ma bardzo duże znaczenie w zapew­
nieniu prawidłowej eksploatacji sprzętu zimą.

Największą trudność przy eksploatacji 
wozów bojowych zimą przysparza urucha­
mianie silnika, tym bardziej, że jakiekol­
wiek naruszenie ustalonej kolejności uru­
chamiania silnika może spowodować szyb­
sze zużycie się lub uszkodzenie poszcze­
gólnych jego mechanizmów. W związku z 
tym, musimy przygotować odpowiednie 
środki i  urządzenia ułatwiające ten zabieg 
przez rozgrzewanie i  ogrzewanie silnika 
oraz dostosować jego układy do pracy w 
temperaturze poniżej zera. Dlatego też pod­
grzewacze wody i oleju musimy tak przy­
gotować, aby pracowały niezawodnie i 
szybko nie tylko teraz, lecz w okresie mro­
zów, kiedy na przykład przewody wycho-. 
dzące nazewnątrz zamarzają, uniemożli­
wiając pobieranie gorącej wody. Przyrzą­
dy do zalewania zamkniętym strumieniem 
paliwa i  oleju są zimą wprost nieodzowne, 
gdyż zapewniają szybkie i czyste wykona­
nie tych czynności i dlatego powinny być 
doprowadzone do idealnej sprawności te­
chnicznej. Już teraz należy również przy­
gotować piecyki czołgowe, maty ocieplają- 
ce itp.

W ramach przejścia wozów na eksploa­
tację zimową przystosowujemy je do pra­
cy w ftaimie. Zmieniamy olej letni na zi­
mowy, który odznacza się lepszymi właś­
ciwościami smarowniczymi przy niskiej 
temperaturze, w układzie chłodzenia wodę 
zamarzającą zimą zastępujemy trudnoza- 
marzającą mieszanką — antyfryzem; spra­
wdzamy działanie urządzeń do podgrzewa­
nia itp. Wszystkie te  czynności powinniś­
my wykonywać starannie i zgodnie z wska­
zówkami oficerów technicznych, niedo­
kładność 1 nledbałość prowadzi do więk­
szych lub mniejszych awarii w późniejszej 
eksploatacji.

Zmieniając olej musimy pamiętać o ko­
nieczności dokładnego przemycia układu 
smarowania. W tym cełu olej znajdujący 
się dotychczas w  zbiornikach spuszczamy 
w  stanie ciepłym (40—60°C), to znaczy 
bezpośrednio po zgaszeniu silnika, wyj­
mujemy i czyścimy filtry oleju i  po wsta­
wieniu ich zalewamy po 25 litrów oleju do

autobusów lub ciężarówek. Samochody te 
w  stanie obciążenia, posiadają dość wy­
soko umieszczony środek ciężkości co w 
wielu wypadkach jest nadużywane przez 
ich kierowców jako powód niezjeżdżania 
na pochyłość prawej lub lewej strony 
jezdni. Dlatego też często widzimy, że po­
mimo dawania sygnałów, wóz taki nie 
ustępuje nam z drogi, a jego kierowca 
z uporem jedzie środkiem jezdni.

Niebezpieczeństwo przy wyprzedzaniu 
lub wymijaniu nie odnosi się tylko do po­
jazdów tego rodzaju będących w  ruchu. 
Zdarza się bowiem często, że z poza sto­
jącego autobusu lub ciężarówki wycho­
dzą. a nawet wybiegają na jezdnię ludzie. 
W momencie gdy dojeżdżamy do takiego 
stojącego wozu, pamiętajmy, że nie wi­
dzimy ich, gdyż są za wozem, ani oni nie 
widzą nas, gdyż nadjeżdżamy zza samo­
chodu, przed którym idą. Dlatego należy 
jechać w takich okolicznościach możliwie 
wolno, trzymać się lewej strony (oczy- 
wiiście w miarę możności) celem pozosta­
wienia ludziom miejsca na zatrzymanie 
się w momencie spostrzeżenia nadjeżdża­
jącego samochodu.

W zakończeniu trzeba dodać, że „spot­
kanie się" z autobusem lub samochodem 
ciężarowym na samochodzie osobowym, 
jest bardzo niebezpieczne ze względu na 
wielką wagę i mocną konstrukcję autobu­
su lub ciężarówki.

PIERWSZEŃSTWO PRZEJAZDU

^proste. Jak prawidłowo ma przebiegać 
ruch uliczny, gdy posiadający pierwszeń­
stwo przejazdu samochód z prawej — C ma 
przeciąć drogę nadjeżdżającej z prze­
ciwka platformie konnej — A?.

każdego zbiornika i uruchamiamy silnik na 
okres 15 minut. Po zatrzymaniu silnika zle­
wamy olej, ponownie czyścimy filtry i żale 
wamy świeży olej zimowy. W układzie 
smarowania niektórych typów wozów od­
łączamy chłodnice oleju, które w zimie u- 
trudniałyby nam uzyskanie odpowiedniej 
temperatury oleju. Przemywanie układu 
smarowania dokonuje się tylko olejem, nie 
wolno tego czynić żadnym paliwem lub 
naftą.

Przy zmianie wody w  układzie chłodze­
nia na antyfryz, musimy taicie przemyć ca­
ły układ. Dokonujemy tego specjalną mie­
szanką (przeważnie 1 kg sody i 0,5 litra 
nafty na 10 litrów wody, w celu usunięcia 
kamienia kotłowego, następnie sprawdza­
my czy cały układ chłodzenia został do­
kładnie opróżniony i  zalewamy antyfryz. 
W odróżnieniu od wody .ma on właściwość 
poszerzania swej objętości i pamiętając o 
tym zalewamy go do czołgów ciężkich o 4 
litry, d do wozów średnich o 5 litrów 
mniej.

Poza tym pamiętamy, że antyfryz jest 
mieszanką trującą, poza tym kosztowną, a 
w  wypadku zanieczyszczenia go jakimkol­
wiek paliwem lub olejem, powoduje silne 
burzenie się go w czasie pracy silnika i 
wycieki na zewnątrz.

Przygotowania do zimy wymagają rów­
nież akumulatory. Powinny one być cał­
kowicie sprawne technicznie. Gęstość ele­
ktrolitu musi być doprowadzona do 1,27, a 
stopień rozładowania ich w  zimie nie mo­
że przekraczać 25%, w  przeciwnym wy­
padku ze względu ńa zwiększony opór zgę­
stniałego od zimna oleju, nie będą w sta­
nie zasilić dostatecznie rozrusznik przy u- 
ruchamianiu silnika.

Ze względu na trudności przy prowa­
dzeniu wozów zimą, szczególnie po oblo­
dzonych i zaśnieżanych drogach, regulacja, 
mechanizmu kierowania, hamulców, sprzę­
gieł itp. musi być dokonana dokładnie i 
starannie zabezpieczona.

W końęu musimy gruntownie i trwale 
opanować zasady uruchamiania silnika zi-

Rusza pierwszy samochód — C, na skrzy­
żowaniu zwalnia, wtedy rusza samochód — 
B i mija skrzyżowanie, następnie przejeż­
dża platforma — A. Dopiero wtedy samo­
chód — C może skręcić w  ulicę w lewo i 
opuścić skrzyżowanie.

Jest to jasne, ale nie wszyscy jeszcze kie­
rowcy chcą się stosować do przepisu 
o pierwszeństwie przejazdu. Często wymu­
szają oni w ruchu ulicznym pierwszeństwo, 
korzystając z tego, że prowadzony przez 
nich samochód jest znacznie większy, 
a więc „groźniejszy" dla innych użytkow­
ników jezdni. Nikt więc nie zechce ryzyko­
wać spotkania z takim kolosem i ustępuje 
drogi, chociaż właśnie jemu należy się, 
zgodnie z przepisami ruchu kołowego, wol­
ny przejazd.

A oto typowy przykład niewłaściwego 
zachowania się kierowcy na jezdni, który 
wymusił drogę dla siebie, chociaż powinien 
wiedzieć, że mu się ona zupełnie nie nale­
ży. Pewien kierowca PKS-u, jadąc przez 
miasto, wjechał swym ogromnym pojazdem

mą, aby robić tó sprawnie i w ustalonej 
kolejności.

A więc przede wszystkim rogrzewamy 
go, przelewając wodę o temperaturze 60— 
90° C przez układ chłodzenia w ilości dwu­
krotnie większej od pojemności układu. 
Robimy to szybko i dość dużymi porcjami 
aby woda nie stygła. Po ścieknięciu 
wody wlewamy gorący antyfryz i jedno­
cześnie do karteru silnika zalewamy 40 li­
trów gorącego oleju, pozostałą ilość do 
zbiorników. Przystępujemy do uruchamia­
nia silnika według kolejności.

— podpompowujemy olej ręczną pomp­
ką do 1—1,5 atzn.;

— obracamy wal korbowy na 4—5 obro­
tów;

— ponownie podpompowujemy olej do 
1—1,5 atm.;

— powtórnie obracamy rozrusznikiem 
wal korbowy na 4—5 obr.;

— po raz trzeci podpompowujemy olej 
do 1—1,5 atm.;

u r u c h a m i a m y  s i l n i k :
— pracujemy 4—5 minut przy 600-800 

obr./min.;
— stopniowo zwiększamy obroty do 1400 

—1600 obr./min.;

Latem 1942 r. w rejonie Woroneża jeden 
z radzieckich czołgów średnich biorąc 
udział w rozpaznaniu został trafiony pocis­
kiem hitlerowskiego działa przeciwpancer­
nego. Przebity został lewy zbiornik oleju 
i lewa chłodnica wody. Zdawałoby się, że 
tak poważnie uszkodzony i unieruchomio­
ny czołg pozostający w dalszym ciągu pod 
ostrzałem baterii hitlerowskiej lada chwi­
la skazany zostanie na zupełną zagładę od 
kolejnych pocisków wroga. Załoga wozu 
nie uległa jednak załamaniu. Stwierdziw­
szy, rozmiar uszkodzenia, pod kierownic­
twem dowódcy wozu przystąpiła do dzia­
łania. Zadymiono rejon wozu, a mcchanik- 
kierowca sierż. Dubrowin rozpoczął „prze- 
konstruowywanie" układów chłodzenia i 
smarowania.

Przede wszystkim odłączył przewody

i ciągnioną z tyłu przyczepą na skrzyżo­
wanie, pomimo tego, że z prawej strony 
nadjechała już platforma zaprzągnięta 
w  parę koni. W tym momencie jeden koń 
potknął się. Platforma utknęła, tarasując 
przejazd autobusowi, którego kierowca 
zdążył w ostatniej chwili zahamować.

Zdarzenie to nasuwa szereg uwag 
pod adresem kierowców, którzy nie respek­
tują na skrzyżowaniach pierwszeństwa 
przejazdu nadjeżdżających z prawej stro­
ny  pojazdów (przy ulicach równorzędnych), 
zwłaszcza gdy te pojazdy są wolniejsze. 
Opisana powyżej scena dowodzi niezbicie, 
że kierowca autobusu PKS, pomimo tego 
że platforma wjechała już na skrzyżowa­
nie, chciał wymusić pierwszeństwo prze­
jazdu, mając pojazd szybszy i mogący za­
grozić zaprzęgowi konnemu. A przecież 
platforma, znajdująca się z prawej strony 
autobusu, miała bezwzględnie pierwszeń­
stwo w  przejechaniu skrzyżowania.

Inny biąd. powtarzany niekiedy przez 
kierowcówna skrzyżowaniach ulic, daie się 
zauważyć, gdy do skrzyżowania nadjeżdża­
ją pojazdy równocześnie tą samą ulicą na­
przeciwko siebie. Jeżeli mijające się po­
jazdy nie zmieniają kierunku jazdy, wte­
dy sytuacja nie budzi zastrzeżeń. Jeśli na­
tomiast jeden z nich skręca w ten sposób, 
że jego kierunek jazdy przecina się z kie­
runkiem prosto jadącego pojazdu, wtedy 
pojazd skręcający musi bezwarunkowo 
przeczekać, ponieważ przepisy mówią 
wyraźnie, że nie wolno nikomu przecinać 
lub zajeżdżać drogi.

Wyjątkiem w tej regule jest tramwaj, 
któremu należy zawsze ustąpić, ponieważ 
nie może on ani szybko zahamować, ani 
też zjechać z drogi.

W przypadku, gdy do skrzyżowania pod­
jeżdża równocześnie kilka pojazdów z róż­
nych stron, pierwszeństwo przejazdu będzie 
miał zawsze kierowca, który nic ma nikogo 
z Drawej strony (patrz rys.).

Przepisy te nie dotyczą oczywiście prze­
jazdu przez ulicę oznaczone znakami dro­
gowymi (trójkąt czarny, tło żółte) — jako 
ulice główne. Pojazdy stojące pod takim 
trójkątem mają obowiązek wjechania na 
skrzyżowanie tak, aby żaden z pojazdów 
poruszających się ulicą główną nie potrze­
bował przystanąć lub nawet zwolnić.

(Dokończenie nastąpi)

nie radzą oni nad odpowiednim przy Kołowaniem 
czołgów do jesienno-zimowej eksploatacji. Na 
Zdjęciu przodującą załoga N-tego oddziału: kpi. 
Walczak, st. szer. Kłos 1 szer. SzczupaczyńskI 

omawiają zbliżające się prace.

—- stopniowo zmniejszamy obroty do 
1100—1200 obr./min.;

— stopniowo zwiększamy obroty do 
1600—1800 obr./min. 
i r u s z a m y  z m i e j s c a .

trójdrogowego iącznika przy górnym 
zbiorniku lewej chłodnicy wody.

Następnie odłączył przewód prowadzący 
od głowicy bloku cylindrów do górnego 
zbiornika lewej chłodnicy (w miejscu połą­
czenia przewodu ze zbiornikiem chłodni­
cy) i  połączył go z poprzednio odłączonym 
przewodem łącznika trójdrogowego.

Z kolei odłączył przewód od dolnego 
zbiornika lewej chłodnicy do pompy wod­
nej (w miejscu połączenia przewodu z 
pompą) i  zabił kołkiem kolanko pompy 
wodnej.

W układzie smarowania odłączył prze­
wód oleju prowadzący od zbiornika wy­
równawczego do przebitego, lewego zbior­
nika oleju (w miejscu połączenia przewo­
du ze zbiornikiem wyrównawczym) i zat­
kał otwór (kolanko) zbiorniczka wyrów­
nawczego. Włożył miernik do przebitego 
zbiornika oleju i uruchomił silnik. Pracu­
jąc na małych obrotach silnika; obserwo­
wał na mierniku odpompowywanie oleju 
pozostałego w  zbiorniku poniżej przebicia. 
Gdy olej ze zbiornika został częściowo od- 
pompowany a prawy zbiornik n^jełnił się 
do normalnego poziomu — zatrzymał sil­
nik. W ten sposób przyspieszył przepom­
powywanie oleju z lewego do prawego 
zbiornika za pomocą pompy olejowej i sil­
nika, zużywając na to nie więcej niż 1,5 
minuty. Sierż. Dubrowin mógł wprawdzie 
zlać olej z przebitego zbiornika przez osia- 
dacz nie przepompowując go silnikiem, 
lecz wymagałoby to znacznie więcej czasu 
i  naczyń, których w  wozie nie było.

Następnie odłączy) on przewód łączący prze- 
bity zbiornik z pompą olejową (w _miejscu_ po; 
łączenia z^Tąćzńłicfcm' trójdrogowym) i'zatkał 
otwór łącznika trójdrogowego.

W końcu uruchomił silnik i  ruszył czołgiem; 
pracując tylko na jednym zbiorniku oleju i  jed­
nej chłodnicy wody, w czasie jazdy zwracał 
szczególną uwagę na wskazania przyrządów 
kontrolnych zmniejszając w miarę potrzeby ob­
ciążenie silnika 1 zwiększając obroty w celu 
zapobieżenia przegrzaniu silnika. W ten sposób 
sierż. Dubrowin wyprowadził czołg w ukryte 
1 bezpieczne miejsce.

Przykład ten. jeden z licznych z  działań bojo­
wych radzieckich i polskich czołgistów, dobitnie 
obrazuje nam znaczenie wyrobienia wysokiej za­
radności technicznej, w  służbie przy sprzęcie 
spotykamy się z nią często i  niemal codzien­
nie, zarówno przy naprawach sprzętu jak i  w 
czasie jego eksploatacji lecz w nieco prostszej 
formie. Dlatego też nie trudno nam będzie okre­
ślić warunek do sprawnego wybrnięcia

a znajomość przez 
s działania jego ele-nlego budowy sp._,._

mentćw. Znajomość budowy i d__
Jest tym właśnie podstawowym 
skonalenia zaradności technicznej, którą również 
powinniśmy wyrabiać codziennie w naszej pra-

Od stopnia opanowania budowy 1 pracy sprzę­
tu  uzależniony będzie zakres zaradności. Nie 
mniej jednak umiejętność wykorzystywania 
tych wiadomości powinniśmy wyrabiać nie­
ustannie, stopniowo, często przedyskutowując 
postawione zagadnienie w składzie załogi lub 
z oficerami służby technicznej, a  następnie prze­
rabiając Je praktycznie na sprzęcie, oczywiście 
jak zwykle zaczynając od rzeczy łatwych. Za­
radność techniczną powinniśmy doskonalić tak; 
jak doskonalimy nieustannie umiejętność pro­
wadzenia wozów bojowych, mistrzostwo ognio-

Aby was zachęcić do doskonalenia się w tej 
umiejętności podajemy kilka wstępnych zadań 
o sposobie wykonania których na pewno nam 
napiszecie.

1. Zdjąć filtr paliwa, zamienić element filtru­
jący i założyć filtr nie wychodząc z czołgu:

K wietrze i uruchomić silnik:
ntynuować jazdę, podpompowują' 

wien czas powietrze do zbiorników 
nująę zadanie bojowe.



O k PRZEKAZYW AĆ SWÓJ

Zbliża się okres, kiedy żołnierze służby samochodowej, którym kończy się w bie­
żącym roku termin czynnej służby wojskowej, zostaną zwolnieni do rezerwy i odejdą 
do pracy w gospodarce narodowej naszego socjalistycznego kraju. Wiciu z tych żoł­
nierzy — dziś wzorowi kierowcy, traktorzyści, motocykliści i inni specjaliści służ­
by samochodowej wstąpiło w szeregi naszego wojska, nie posiadając poprzednio 
obecnego zawodu, gdyż nabyli go podczas służby wojskowej, liczyli się oni na 
wspaniałych pojazdach mechanicznych produkcji polskiej i radzieckiej, poznali szcze­
gółowo m. in. takie nowoczesne samochody, jakimi są Gaz-51 i Lublin-51, Gaz-67, 
Gaz-69. Star-20, Zis-150 i Zis-lSl, Pobieda i Warszawa, traktory Ursus, S-80 
i DT-54 oraz motocykle M-72, IŻ-49 i wiele, wiele innych typów i marek.

Zaszczytna jest służba w naszym ludo­
wym wojsku i każdy żołnierz po jej ukoń­
czeniu, odchodząc do rezerwy, będzie od­
czuwał głęboką wdzięczność do swych do­
wódców, którzy w ciągu la t służby woj­
skowej nauczyli go władać bronią, dali w 
ręce zawód, troszczyli się nieustannie o je­
go wszystkie potrzeby.

Jednak cl wszyscy żołnierze, którzy w 
niedalekiej przyszłości opuszczą szeregi lu­
dowego wojska, mają jeszcze jeden ważny 
obowiązek przed sobą. Jest to obowiązek 
sumiennego przekazania swego pojazdu 
następcy, młodemu żołnierzowi, który po 
n im  przejmie towarzysza i  druha wiernego 
•— samochód.

Przekazywanie swego samochodu na­
stępcy jest bardzo ważną czynnością. Moż­
na ją określić jako generalny egzamin, po 
którym otrzymuje się świadectwo dojrza­
łości na odcinku opanowania wiedzy i u- 
miejętności w zawodzie kierowcy. Samo­
chód dla kierowcy jest taką samą bronią, 
jak dla Strzelca karabin, a  dla artylerzysty 
działo. Toteż obowiązkiem każdego kie­
rowcy będzie zawczasu wzorowo przygo­
tować swój samochód do zdania.

Co należy jeszcze zrobić, aby samochód 
został przekazany w takim stanic, żeby 
otrzymujący go młody żołnierz -  kierowca 
z uznaniem i wdzięcznością wspominał 
swego poprzednika?

Po pierwsze: doprowadzić samochód do 
wzorowego stanu technicznego tak, aby 
praca całego samochodu — jak i jego po­

szczególnych zespołów — była niezawodna.
Dlatego należy, aby „stary" kierowca 

osobiście i przy pomocy specjalistów sa­
mochodowych oddziału usunął wszystkie 
usterki i braki, które jeszcze istnieją 
względnie mogą powstać przy samochodzie 
w jego dalszej pracy.

Po drugie: wzorowo oczyścić, obmyć i 
zakonserwować samochód.

Po trzecie: uzupełnić narzędzia i wypo­
sażenie pojazdu.

Po czwarte: przygotować ogumienie do 
eksploatacji w okresie zimowym.

Po piąte: doprowadzić do wzorowego 
stanu miejsce postoju samochodu w par­
ku, uzupełniając je klockami do odciąże­
nia resorów, przygotować tabliczki: „wo­
da spuszczona", „olej zimowy", „akumula-

Ur raz z nadejściem okresu jesienno- 
zimowego znacznie więcej wyjazdów 

odbywać będziemy podczas długich, ciem­
nych wieczorów i nocy. Toteż od żołnierza- 
kierowcy wymagać się będzie roztoczenia 
jak największej opieki nad oświetleniem 
swego pojazdu. Z praktyki wiemy na przy­
kład. że mijanie aię samochodów w nocy, 
zwłaszcza na wąskiej nawierzchni, nie tyl­
ko męczy kierowcę ustawicznym oślepia­
niem, ale jest wręcz niebezpieczne. Nie­
bezpieczeństwo to nie zmniejsza się nawet 
po przełączeniu przez kierowcę świateł 
długich na krótkie. Wzrok kierowcy męczy 
się, gdyż napotyka on przed sobą usta-

U W A G A ! 
Snopem światła 

nie oślepiaj 
kolegi. W łą c a  

odpowiednie 
światło

tor zdjęty" oraz tabliczkę samochodu z 
numerem.

Po szóste: uzupełnić przez kancelarię 
techniczną brakujące wpisy w dowodzie 
rejestracyjnym samochodu oraz zaopatrzyć 
sam dowód w okładkę chroniącą od znisz­
czenia.

Po siódme: podczas przekazywania sa­
mochodu udzielić swemu następcy wszel­
kich informacji i wyjaśnień w sprawie 
specyfiki prowadzenia przekazywanego sa­
mochodu tak na dobrych drogach, jak i po 
bezdrożu.

Po ósme: praktycznie pokazać i pou­
czyć swego następcę o właściwych sposo­
bach dokonywania przeglądu samochodu 
przed wyjazdom i obsługi po powrocie z 
drogi oraz w czasie drogi.

Po dziewiąte: dokonać kilku wspólnych 
wyjazdów ze swoim następcą już jako in­
struktor, celem udzielenia mu pomocy i 
praktycznych wskazówek w czasie jego 
samodzielnej pracy.

Po dziesiąte: udzielić swemu następcy 
jak najwięcej informacji 1 wyjaśnień do­
tyczących specyfiki pracy 1 obowiązków 
wojskowego kierowcy.

Po jedenaste: pouczyć swego następcę 
o istniejących przepisach ograniczających

wicznc kontrasty: „kłują" go długie świat­
ła (często nie zgaszone na czas), a po chwili 
męczy słabe oświetlenie drogi, światłami 
krótkimi.

Dlatego też przy mijaniu samochodów 
oraz przez pewien okres przed 1 po minię­
ciu, kierowcy jadą „na wyczucie", naraża­
jąc siebie i wszystkich znajdujących się 
w tym momencie na drodze na wielkie 
niebezpieczeństwo. Nie przestaje ono 
istnieć nawet wtedy, gdy u stojącego na 
uboczu drogi samochodu włączone są tyl­
ne światła, ponieważ po oślepieniu kie­
rowcy są one źle widziane. Jest to powo­
dem, że pewna część nocnych wypadków 
następuje po oślepieniu kierowcy przez 
najechanie na jadący lufo stojący w przo- 
dzie pojazd.

Niebezpieczeństwo najechania potęguje 
się jeśli przełącznik światła jest niespraw­
ny lub latarnie ustawione nieprawidłowo 
(świecą „wniebo", lub na lewo od linii osc 
pojazdu). Wtedy to oślepienie mijających 
kierowców jest szczególnie silne. Niekiedy 
kierowcy nie wyczuwają szerokości drogi 
i jadą w znacznej odległości od jej krawę­
dzi. Wówczas, jeśli mijający kierowca jest 
ostrożny, a droga wąska, zmuszony jest 
poruszać się skrajem drogi, gdzie prawdo-

oraz o obowiązku ich ścisłego przestrzega­
nia.

Po dwunaste: sumiennie i uczciwie 
przekazać protokółem zdawczo - odbior­
czym swój samochód bez braków, usterek 
i niedociągnięć we wzorowym stanie, jak 
przystoi to kierowcy, który z dumą ukoń­
czył służbę wojskową w ludowym Wojsku 
Polskim.

Od wyników oceny przekazanego samo­
chodu zależy treść opinii kierowcy, który 
ukończył służbę oraz wnioski do otrzyma­
nia pozwolenia na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych nowego, jednolitego wzoru 
odpowiedniej kategorii.

ppłk. B. Tamborski

podobieństwo najechania na kogoś zwię­
ksza się jeszcze bardziej.

Istniejące sposoby walki z oślepianiem 
przez zastosowanie daszków ochronnych 
nad przednią szybą budki kierowcy lub 
specjalnych szkieł do latarń przednich, 
reflektorów itp. są niedostateczne. W 
Związku Radzieckim ma obecnie zastoso­
wanie niezawodny środek powiększający 
bezpieczeństwo jazdy nocą, a mianowicie 
umieszczenie bocznej latarni. Światło la­
tam i bocznej, umocowanej od zewnątrz 
u góry z lewe>j strony krawędzi budki 
kierowcy, włącza się samoczynnie przy 
przełączeniu długiego światła na krótkie, 
co jednocześnie oświeci drogę mijanemu 
kierowcy.

Taka boczna latarnia może też mieć inne 
zastosowanie. Jeśli np. umieścimy ją na 
kulistym przegubie, kierowanym z budki 
kierowcy, to światło jej można wykorzy­
stać do oświetlenia miejsca znajdującego 
się poza polem oświetlenia latarni przed­
nich, na przykład dla uprzedniego obejrze­
nia zjazdu z szosy, odczytania znaków itp.

Działanie bocznej, obrotowej latam i by­
ło niejednokrotnie sprawdzone przez kie­
rowców Związku Radzieckiego i dało do­
bre wyniki.

P rz e d  jes ien n o -z im o w ym  o k re s e m  e k s p lo a ta c ji te  cyfry
Tabela smarów zimowych.

Model silnika Nazwa oleju silnikowego Nazwa oleju 
przekładniowego

„Zis—110"

.Pobieda" i „Warszawa"

,Slwda“
„Chewrolet ITutm." 
„Gaz—67*'
,Gaz—89''

„St#r—20-'
„Zis—130, 151, 585"

„Zl*-—5" i „Zis—0" 
„Gaz—51“ „Lublin 31" 
i „Gaz—63“

„Sludebacker"
„Dodge 3/4" i  „Coman- 
dos“
ciągnik „Ja—12“

„HD—T ‘
„DT—54"

„ S - 80"
.iwlocykl „M—72"

............Jż—49“
„ „Jawa"

„B.M.W."

olej silnikowy z dodatkiem ciatim
330
olej silnikowy z dodatkiem ciatim
331 lub Lux 5
Lux — 7
Lux — 5
OSZ — 6
80% oleju maszynowego SU i 40% 
oleju wrzecionowego AU lub oleju 
wrzecionowego — 2 lub olej silni­
kowy z dodatkiem AS—3 lub A 
KT—5 lub silnikowy AF—3 lub 
OSZ —4.

Lux — 3
olej silnikowy z dodatkiem ciatim 
331 lub OSZ—6
OSZ — 6
olej silnikowy z dodatkiem ciatim 
331 lub olej maszynowy SU lub 
Lux — 5
Lux — 5 lub olej maszynowy ftU

Lux — 5
MZ lub MS — 14 
olej maszynowy SU 
olej dleslowy z. dodatkiem Aznii-4 
zimowy lub Lux—7
OSZ—6
Lux—7
OSZ—10
S—18
OSZ—10

P.Z. spec.

P.Z.
P.Z.
P.H. Uniwersalny 
P.Z.

Nigrol samocho­
dowo -  traktoro­
wy _ zimowy lub 
80% nigrolu let­
niego i 40% oleju 
silnikowego.
’.Z.

P.Z.
P.Z.

P.Z.
P.Z.

P.H.Z.
P.Z.
S—18

AZ.
OSL-18
S—18

SZ—10
P.Z.

Z
A
P
A
M
I
Ę
T
A
J

Tabela pojemności zbiorników o

L. p. Marka pojazdów
W L I T R A C H

olejowa
silnika

skrzynka
biegóui

przedni

1 „Zis—110" 7.1 1,3 3.4
„Pobieda" — „Warsza-
wa" 6.0 1,6 — 1,1 -

3 „Skoda" 3,2 1,08 - 1.6

4 „Gaz—67'' 4.7 2,75 0.8 1,25 1,25
5 „Gaz—69“ 5.5 0.8 1.1 0,75 0,75

„Gaz—51“ — „Lublin—
51“ 7,0 8.3 - 3,0
,Gaz—63" 7.0 3,3* 2.5 2.8 2.8
„Zis—5" 7.0 5,0 - 4.5 -
„Zis—150“ 8.0 7,0 - 4.5
„Zis—151" 11.0 0,0 4.6 3.0 8.0
Star—20" 7,0 3,0 - 5,0 -

.Dodge 3/4" 4.75 2.82 1,83 2,13 2,n

13 „Studebacker" 7,5 6,2 4.0 3,3 8,3

14
„Ja—12" 13,5 7,2" - -

16 ,DT—34" 25,0 9,0*** - -

17 .S—80" 27.0 40,0""

u f•) z mechaniczną pompą do pompowania dętek, b 
*•) a) kadłuby przekładni bocznych -  2,0 Itr. (ka

głównej — 2,75 Itr.
»'*<•) kadłub pompy paliwowej — 0,20 Itr., b) kr 

ruchowego — 0,06 Itr., c) kadłub regulatora p

U w a g a ' Ciatim 330—331, Aznii-4, AS-5, AKT-5 jest to dodatek polepszający ja­
kość oleju. Wszystkie oleje dostarczane jednostkom są już zmieszane 
z powyżej podanymi dodatkami .

sokoprężnego — 0,23 Itr. d) kadłub reduktora siln 
ę) kadłuby skrzyń biegów i  głównej przekładni 9,0

boczne — 1,7 Itr (każda).
***) wraz z komorą stożkowych kół zębatych.
“ •) a) miska olejowa silnika rozruchowego — 2,5 Itr.

b) kadłub reduktora silnika rozruchowego — 2,0 Itr,
c) serwomechanizm — 6,0.
d) kadłuby przekładni bocznych — 22,0 (każdy).
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W samochodach dzisiejszych pracujących w zmiennych warunkach eksploata­

cyjnych (różne pory roku, rodzaje paliw, rodzaj pracy) konieczną czynnością
Jest korekta regulacji gażnika odpowiednio do warunków pracy. Niezależnie od tego 
po dłuższym okresie pracy części gażnika zużywają się i jego regulacja wskutek 
tego zmienia się, co pociąga za sobą tworzenie nieprawidłowego składu mieszanki. 
Wynika stąd dodatkowa konieczność przeprowadzenia niezbędnej regulacji i spra­
wdzenia pracy gażnika.
Obsługa gażnika polega na okresowym 

sprawdzaniu poziomu paliwa w komorze 
pływakowej, przepustowości dysz paliwo-

Urządzenie, które młodym kierowcom 
w maksymalnym stopniu ułatwia zrozu­
mienie obsługi gażnika jest „Pracujący 
przekrój gażnika". Zbudował go dla po­
trzeb szkoleniowych znany racjonalizator 
n-tego pododdziału plut. Plsarklewicz. I nie 
pożałował swego trudu. Przekrój ten po­
zwala słuchaczom szybciej i dokładniej 
poznać zasadę pracy rozpylacza, praepust- 
nlcy mieszanki i powietrza i komory pły­
wakowej w gaźniku dolnozaworowym 
górnozaworowym i bocznozaworowym. Na 
■djęciu: plut. Plsarklewicz i Jego „pracu­

jący przekrój".

jobrejh;
Układ chłodzenia silnika w  pojazdach, 

które pracowały w ciężkich warunkach 
w  ciągu lata i u których zachodziły wy­
padki zagotowania się wody, co sprzyjało 
tworzeniu się kamienia kotłowego, należy 
przemywać roztworem sody kaustycznej 
w  ilości 750—800 g a dodatkiem nafty 
w  ilości 150 g na 10 litrów wody lub 2,5% 
roztworem kwasu solnego.

Przed przystąpieniem do przemywania 
należy spuścić wodę, znajdującą się w ukła­
dzie chłodzenia oraz wyjąć termostat. Po 
napełnieniu układu chłodzenia podanym 
wyżej roztworem, rozpuszczającym kamień 
kotłowy należy uruchomić silnik i dopro­
wadzić go do normalnej temperatury.

Dla skrócenia czasu nagrzewania silni­
ka i dla utrzymania go jak najdłużej 
w  stanie ciepłym należy okryć chłodnicę 
lub zamknąć zasłonki przy chłodnicy. Po 
nagrzaniu silnika, co trwa 20 do 25 minut, 
silnik zatrzymać i pozostawić na przeciąg 
10 do 12 godzin z roztworem w układzie 
chłodzącym.

Przed spuszczeniem roztworu, silnik na­
leży uruchomić i przez to nagrzać. Roz­
twór spuszczać należy podczas pracy sil­
nika, kiedy płyn krąży w układzie chło­
dzenia. Spuszczanie odbywa się przez ku­
rek spustowy.

Przy dużym zanieczyszczeniu układu 
chłodzenia niewielki otwór w kurku spu­
stowym może zatkać się, co utrudnia wy­
ciekanie W takich przypadkach należy 
wykręcić kurek, a nawet rozłączyć połą­
czenia gumowe. Równocześnie z rozpoczę­
ciem spuszczania roztworu powinno roz­
począć się napełnianie chłodnicy czystą 
wodą Układ chłodzenia możną uważać za 
pizemyty, kiedy wyciekająca woda nie za­
wiera zanieczyszczeń i przepłynęła przez 
układ chłodzenia w ilości wystarczającej 
do usunięcia z układu resztek roztworu 
sody czy kwasu.

Pamiętajcie, że układu chłodzenia sa­
mochodów „Gaz-51, Gaz-63 i M-20 „Pobie- 
da“ nie wolno przemywać roztworem sody 
kaustycznej.

wych, szczelności zaworu iglicowego i za­
woru oszczędzacza. Duże znaczenie dla 
ekonomicznej pracy silnika posiada regu­
lacja wolnych obrotów walu korbowego 
silnika.

Regulację wolnych obrotów przeprowa­
dza się w miarę potrzeby, drogą doboru 
ustawienia dwóch wkrętów: oporowego 
przepustnicy mieszanki i regulacji składu 
mieszanki. Regulacja ta ma na cela 
otrzymanie najniższych stałych obrotów 
wału silnika, co zabezpiecza minimalne 
zużycie paliwa. Należy przy tym mieć na 
uwadze, że w różnych konstrukcjach gaź- 
ników wkręt regulacji składu mieszanki 
zmienia ilość dopływającego powietrza 
względnie ilość emulsji. Przy zakręceniu 
wkrętu w pierwszym przypadku wzbo­
gacamy mieszankę, w drugim — mieszan­
ka ubożeje.

Sprawdzanie poziomu paliwa w komo­
rze pływakowej można przeprowadzić za 
pomocą przyrządu, składającego się z 
dwóch. rurek — szklanej i  przyłączonej 
do niej gumowej. Koniec tej ostatniej 
wstawiamy na miejsce jednej z zaślepek 
zakrywającej dysze paliwowe kanały lub 
komorę pływakową od dołu. Przy nor­
malnym ciśnieniu paliwa w przewodzie 
dopływowym i przy pionowym położeniu 
szklanej rurki, poziom paliwa w  niej po­
winien się znajdować o określoną in­
strukcją danego gażnika, liczbę milime­
trów (najczęściej 15—17 mm) poniżej 
płaszczyzny podziału gażnika. W przy­
padku odchyleń od normy reguluje się 
poziom przez ostrożne odginanie języczka 
na wsporniku pływaka, opierającego się 
o zawór iglicowy (GAZ 81-20) lub przez 
zmianę grubości podkładek pod korpusem 
zaworu Iglicowego (GAZ-51).

Sprawdzenie przepustowości dysz pali­
wowych dokonuje się na specjalnymi 
przyrządzie, określającym ilość cm3 wo­
dy o temp. 20°C przepływającej przez dy­
szę w ciągu 1 minuty pod ciśnieniem jed­
nego metra słupa wody.

Sprawdzanie szczelności zaworu iglico­
wego komory pływakowej oraz innych za­
worów iglicowych (np. zaworu oszczędza­
cza), części oszczędzacza o napędzie pneu­
matycznym, regulatora maksymalnych 
obrotów wału korbowego silnika, dokony- 
wuje się na specjalnych przyrządach, w 
które powinien być wyposażony każdy 
warsztat.

W większości gaźników przewidziana 
jest również możliwość regulacji ilościo­
wej wtrysku paliwa przez pompę przys- 
pieszeniową, w  chwili nagłego otwarcia 
przepustnicy, co jest niezbędne przy 
zmianie temperatury otoczenia (zima, 
lato). W zimie np. wskutek większych ob­
ciążeń na jakie narażony jest silnik, a 
także obniżonej temperatury, ilość pali 
wa wtryskiwanego w chwili nagłego ot-

TECHNIKĄ 4-Ps

się próby nowych ogrzewaczy budki 
kierowcy ustawianych, jako dodatkowe 
wyposażenie na samochodach GAZ-51 
1 GAZ-63.

Ogrzewacz budki kierowcy, podany na 
rysunku, składa się z grzejnicy 4, umie­
szczonej pod tablicą rozdzielczą i  ogrze­
wanej gorącą wodą płynącą z układu 
chłodzenia silnika, luku 1, siatki 3 
i dwóch przewodów rurowych 9 i  10.

Temperaturę wewnątrz budki kierow­
cy, reguluje się przez większe lub mniej­
sze otwarcie luku za pomocą rękojeści 6 
1 zamykającego kurka 11, umieszczonego 
na głowicy cylindrów.

Dla normalnego działania ogrzewacza 
trzeba, by temperatura wody w  układzie 
chłodzenia silnika wynosiła co najmniej 
70—80° C, czyli odpowiadała ciepłocie 
rozgrzanego silnika i początkowi pracy 
termostatu.

Ażeby zapobiec zamarzaniu przedniej 
szyby jest ona owiewana ciepłym po­
wietrzem. Wietrznik 7 zasysa powietrze 
z budki kierowcy, które ogrzewa się na­
stępnie w  prawej części ogrzewacza 
i wtłacza się przez rurkę 2 do szczelin 
wylotowych, przez które owiewa szybę.

Regulacja skoku tłoczka pompy przy- 
spieszeniowej polega na zmianie cięgła 
pompy przyspieszeńiowej na dźwigni osa­
dzonej na osi przepustnicy mieszanki. W 
okresie lata był on ustawiony najbliżej osi. 
Jesienią należy go przesunąć w położenie 
środkowe, zimą najdalej' od osi. Zmienia­
my w  ten sposób skok tłoczka pompki 
(odsuwając ciągło od osi zwiększamy skok 
pompki).

Prace regulacyjne związane z regulacją 
wolnych obrotów wału korbowego silni­
ka i  sprawdzaniem poziomu paliwa w ko­
morze pływakowej, wykonuje kierowca 
w parkowej stacji obsługi. Czynności 
kontrolno-regulacyjne związane ze zdję­
ciem gażnika z gilnika, rozbiórką, spraw­
dzaniem i  naprawą gażnika powinien 
wykonać wyspecjalizowany w regulacji 
gaźrtikót* mechanik, w  warszżacóe jed­
nostki.

Po regulacji gażnika należy spraw­
dzić połączenie mechanizmu jego stero­
wania. Ma to na celu odpowiednie zwią­
zanie gażnika z organami sterowania 
(pedał przepustnicy, gałki). Sprawdzanie i 
regulacja mechanizmu sterującego polega 
na odpowiednim dobraniu linek i cięgieł.

Sprawdzenie poziomu benzyny w komorze 
pływakowej gażnika K-49 1 K-49 A: a — 

gaźnlk K-49. b — gaśnlk K-49A.

G o s p o d a rz e  n aszego  sp rzę tu
Jednym z zasadniczych obowiązków wykony­

wanych przez magazyniera części zamien­
nych 1 materiałów Jest przyjmowanie 1 wyda­
wanie sprzętu z magazynu oddziału.

Przy wydawaniu sprzętu z magazynu, maga­
zynier winien bezwzględnie przestrzegać:
— aby odbiorca zgłosił się z asygnatę rozcho­

dową w 2-ch egzemplarzach wypisaną przez 
kancelarię techniczną oddziału 1 podpisaną 
przez odpowiedniego przełożonego;

— dokładnego przygotowania do wydania wy­
szczególnionego sprzętu w asygnade rozcho­
dowej (odmierzenia, odważenia lub odlicze­
nia);

— dokładnego wydania sprzętu pod względem 
ilościowym i Jakościowym zgodnie z asygna- 
tą rozchodową, z umożliwieniem odbiorcy 
kontroli ilości 1 Jakości odbieranego sprzętu;

Silnik elektryczny 8 uruchamia się ze 
pomocą przycisku 5.

W celu określenia efektywności dzia­
łania ogrzewacza umieszczonego na sa­
mochodzie GAZ-51 przeprowadzono zimą 
próby przy temperaturze otaczającego 
powietrza poniżej minus 23° C. Z wyniku 
prób odbytych na różnych obrotach 
wietrznika temperatura powietrza w  bud­
ce kierowcy po upływie 20 — 25 min. po 
włączeniu ogrzewacza osiąga 13 — 14° C 
i utrzymuje się na tym poziomie przez cały 
czas pracy ogrzewacza.

Przy temperaturze otaczającego powie­
trza poniżej minus 23°C owiewanie przed­
niej szyby powietrzem przy średnich i ma­
ksymalnych obrotach wietrznika prawie 
całkowicie usuwa oblodzenie szyby i za­
pewnia dobrą widoczność drogi. Szyby 
drzwi budki kierowcy są  przy tym również 
oczyszczane z oblodzenia.

Ogrzewacz budki kierowcy.

Przed przystąpieniem do wymiany 
smaru w obudowie tylnego mostu sa­

mochodu ZIS-150 należy przede wszyst­
kim przygotować potrzebne do tego na­
rzędzia, a więc klucze płaskie 14 i 22 mm, 
naczynie i lejek z giętkim wężem do 
wlewania świeżego smaru, zbiornik z 
ręczną pompką do wtłaczani? smaru 
i rozpylacz z naftą.

KONSERWACJA TYLNEGO MOSTU

Przed spuszczeniem smaru oprócz kor­
ka spustowego trzeba również wykręcić 
korek kontrolny. Gdy przepracowany 
smar spłynie, wnętrze obudowy tylnego 
mostu przemywamy strumieniem rozpy­
lonej nafty (patrz rys.) za pomocą roz­
pylacza, którego końcówkę wkładamy 
kolejno najpierw do otworu kontrolnego, 
a potem do otworu wlewu i doprowa­
dzamy do rozpylacza powietrze pod 
ciśnieniem 3—4 kg/cm’.

Przemywając obudowę tylnego mostu 
ustawiamy dźwignię zmiany biegów w 
neutralne położenie i obracamy ręcz­
nie jedno z tylnych kół. Obudowę 
myje się zazwyczaj w  ciągu 1 — 2 minut, 
a gdy resztki nafty przestaną wyciekać 
z otworu spustowego, mocno zakręcamy 
korek 1 przez otwór wlewu wlewamy 
świeży smar (w okresie jesienno-zimo­
wym OSZ-18) do poziomu otworu kon­
trolnego, po czym szczelnie dokręcamy 
korek.

— wypełnienia w asygnacle rozchod.iwej ru­
bryki „wydano" przez określenie Jakości 
1 ilości faktycznie wydawanej odbiorcy. Czyn­
ność tę wykonujemy plsząc na oryginale siy- 
gnaty rozchodowe) podkładając uprzednio 
kalkę na kopię;

— podpisania przez odbiorcę asygnaty rozcho-

— odnotowania na wywieszkach magazynowych 
ilości wydanego sprzętu;

— wpięcia kopii asygnaty do teczki asygnat 
rozchodowych magazyniera części zamien­
nych;

— zdania oryginału asygnaty rozchodowej pod 
koniec dnia do kancelarii technicznej.
Przy wydawaniu magazynier winien pamię­

tać aby wydawać w pierwszej kolejności sprzęt 
najdłużej przechowywany w magazynie. Szcze­
gólnie musimy brać pod uwagę powyższe przy 
materiałach, które mają ograniczony okres 
przechowywania (pn. karbid, soda kaustyczny 
wyroby gumowe itp.).

Nie wolno Jednak wydawać materiałów, któ­
rych jakość Jest nieodpowiednia. Obowiązkiem 
magazyniera Jest tak przechowane materiały 
zabezpieczyć, aby nie ulegał? obniżeniu leh 
przydatność.

Przyjmując sprzęt do magazynu, magazynier 
obowiązany Jest:
— dokładnie sprawdzić zgodność stanu ilościo­

wego i Jakościowego przyjmowanego sprzętu 
z asygnatę przychodową wypisaną przez kan­
celarię techniczną;

— wypełnić rubryki (.przyjęto" na aaygnacie 
przychodowej wpisując określenie Jakości w 
rubrykę „kategoria" i określenie faktycznej 
ilość w rubryce (.ilość 1 słownie";

— podpisać asygnaty przychodowe na przyjęty 
sprzęt;

— oczyścić i  odpowiednio zakonserwować przy­
jęty sprzęt;

— ułożyć sprzęt na odpowiednim miejscu;
— dokonać wpisu przychodu przyjętego sprzętu 

na wywieszce magazynowej; powiększając 
stan o ilość faktycznie przyjętą;

— wpiąć asygnatę do teczki asygnat przychodo­
wych magazyniera;

— zdać oryginał asygnaty przychodowej do kan­
celarii technicznej.
Dokładne sprawdzanie ilości 1 jakości sprzętu 

przy przyjmowaniu Jest niezmiernie ważne lak 
dla oddziału, Jak i dla magazyniera osobiście. 
Magazynier bowiem ponosi osobistą odpowie­
dzialność za stan Ilościowy i Jakościowy prze­
chowywanego mienia. „Mój magazyn świadczy 
o mnie" takie oto hasło winni umieścić w swych 
magazynach poszczególni magazynierzy. Reali­
zując to hasło najlepiej przyczynimy się do 
uczczenia II Zjazdu naszei Partii.

Kieiouca,' O
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mochodowego. Nie ma w tym żad­
nej przesady, 2.000 km trasa jazdy 
okrężnej, przebiegająca przez całą 
Polskę oraz liczne próby szybkości, 
hamowania, sprawności technicznej 
itp., wymagały poważnego wysiłku 
sportowego i organizacyjnego, który, 
przyznać trzeba, zdany został na 
„piątkę".

Trasa okrężna Raidu. w którym 
wzięło udział 57 zawodników, do­
brana była ciekawie i właściwie pod 
względem sportowym. Różnorodne 
warunki drogowe, asfaltowe magi­
strale, boczne szosy, odcinki pła­
skie i górzyste wymagały od kie­
rowców rozwinięcia wszechstron­
nych umiejętności. Jeżeli dodać do 
tego dość dużą wymaganą przecięt­
ną  szybkość, która w  połączeniu 
z nieustającym niemal deszczem, 
sprawiła,, że trudności były istotnie 
wysokie i wymagały nie tylko wie­
le od kierowcy, ale również i  od 
samochodu.

T rasa, raidu podzielona była na 
cztery clapy. Etap pierwszy . prze­
biegał nizinnymi i górskimi szosami 
pomiędzy Warszawą a Zakopanem 
429 km. Etap drugi prowadził 
z Zakopanego przez Górny i  Dolny 
Śląsk do Wrocławia, obejmując

• wej, był wielki raid samochodowy, którego orga- 
i nizatorzy, Zarząd Główny Polskiego Związku Mo- 
; torowego, postawili sobie za zadanie dokonania 
i przeglądu dojrzałości i dorobku sportu samochodo- 
i wego na przestrzeni X-ciu lat istnienia Polski Lu- 
; dowej. Obserwując tę  wspaniałą imprezę, która
• odbyła się w  dniach 18 — 23 lipca br., podziwiając 
! wysoki poziom sprawności sportowej kierowców, 
■ doskonale przygotowanie samochodów oraz dobrą
• pracę organizatorów i kierownictwa raidu, mtisimy 
’ cofnąć się myślami wstecz do lat, w  których rozpo­

czynaliśmy stawiać pierwsze kroki w  tej dziedzinie
sportu.

X
Po wyzwoleniu naszego kraju przez Armię Ra-

: dziecką i Wojsko Polskie, tak jak w  innych dziedzi- 
: nach naszego życia, tak również i w sporcie od 
' nowa zaczęliśmy budować i organizować ruch spor- 
: towy wśród najszerszych mas naszego społeczeń­

stwa na nowych i  zdrowych podstawach. Tu do­
piero organizatorzy sportu samochodowego napot­
kali na poważne trudności, brak sprzętu oraz odpo­
wiedniej kadry działaczy itp., nie zraził garstki 
entuzjastów sportu samochodowego, którzy dzięki 
wydatnęj pomocy ze strony państwa, jak również 
inicjatywy własnej, powoli, lecz systematycznie 
przygotowywali nowych działaczy i  zawodników
samochodowych.

O trudnościach w  rozwoju sportu samochodowe­
go w  pierwszych latach powojennych w  Polsce Lu­
dowej zadecydował w  poważnym stopniu  charakter 
tej dziedziny sportu w  Polsce przedwrześniowej, 
który był sportem dostępnym wyłącznie dla klas 
wyzyskiwaczy, fabrykantów, kupców, właścicieli 
ziemskich, bankierów itp., ludzie ci przeważnie byli 
przed wojną w  posiadaniu własnych samochodów 
i oni to w  zasadzie brali udział w  imprezach sa­
mochodowych, które ograniczały się przeważnie do 
zjazdów plakietowych i gwiaździstych, a nie zawo­
dów sportowych. Sprzęt, na którym startowali 
ci pseudo sportowcy, nie byt własnością społeczną 
np. klubu, przedsiębiorstwa, lub fabryki, o tym  
w Polsce przedwrześniowej nawet się nie śniło. 
Tak oto wyglądał sport samochodowy w  Polsce sa­
nacyjnej. Dlatego też na żadnym sporcie nie za­
ciążyło tak silne piętno klasowe, jak na sporcie 
samochodowym. Trzeba było wielkich przemian 
społecznych, trzeba było wielkiego planu 6-letniego 
aby mógł powstać własny przemysł samochodowy 
z Żeraniem, Starachowicami i Lublinem na czele. 
Dzięki stałemu rozwojowi naszego przemysłu mo­
toryzacyjnego, mamy dziś własny polski sport sa­
mochodowy bez przedstawicieli bankierów, fabry­
kantów itp., za kierownicami nowych Warszaw 
zasiedli ludzie pracy, zawodowi kierowcy, technicy, 
inżynierowie, którzy walcząc na trasach raidóio 
o podniesienie swego kunsztu jeździeckiego, zdoby­
wają również nowe doświadczenia dla naszego mło­
dego przemysłu motoryzacyjnego.

Dclegacja kierownictwa, raidu <

skonale wytrzymały trudny egza­
min Raidu.

W zależności od rodzaju samocho­
du i pojemności silnika, startujące 
w Raidzie wozy podzielone były na 
kategorię turystyczną i sportową 
oraz na poszczególne klasy.

Klasa I T (turystyka) — do 750 
cm sześć, poj. skok. siln. włącz.

Klasa II T pow. 750 do 1.600 cm 
sześć, poj.

Klasa III T pow. 1.600 do 2.000 cm 
sześć, poi. skok. siln. włącz.

Klasa IV T  pow. 2.000 do 2.600 r a f  
sześć, poj. skok. siln. włącz.

Klasa V T  pow. 2.600 cm'sześć.
Kategoria S (sportowa):
Klasa I S do 750 sześć, poj. skok.
Klasa II S pow. 750 sześć, poj. 

skok.
Szybkości średnie dla poszczegól­

nych klas były ustalone, biorąc pod 
rwagę długość etapów i trudne wa-

wujący ich pracę zawodnicy prze- 
każą swe wnioski i  doświadczenia 
inżynierom. Wiele nauczyli si<£. 
również na Raidzie kierowcy zespo­
łów Stalinogrodzkiego, Gdańskiego i 
inne. Cenne doświadczenia eksploa­
tacyjne przenoszą oni teraz do co­
dziennej pracy, dzieląc się z kolega­
mi z zakładów pracy przedsiębiorstw 
transportowych.

St. Rusiniak z WZM na samochodzie 
marki BMW w czasie raidu wyka­
zał wielką ambicję sportową i mimo 
poważnych defektów silnika zajął 
ostatecznie I miejsce w swojej kat.

Sprawozdanie z Raidu 10-lecia 
nie byłoby pełne gdyby nie omó­

wić w nim udziału wojska. Zawod­
nicy wojskowi wzięli udział w  rai­
dzie głównie w celu wypróbowania 
wyremontowanych w WZM-tach sa­
mochodów marki Warszawa i  Skoda. 
Ja d ąc  n a  samochodach po głównym 
remoncie bez żadnego dodatkowego 
przygotowania, postawili oni soblo 
za. zadanie na .długiej i bardzo trud­
nej trasie sprawdzenie wykonywa­
nych w wojsku napraw.

Trzeba przyznać, że egzamin wy­
pad! pomyślnie. Żaden z wozów za­
wodników CWKS nie doznał w dro­
dze poważniejszego defektu, czy 
uszkodzenia I wszystkie samochody 
Raid ukończyły. Ten, świadczący o 
wysokiej wartości remontów suk- 

i duże znaczenie dla wszyst-
i stóp ruunki drogowe, wysoko.

poninika wdzięczności Armii Radzieckiej i

etapie zawodnicy, aby osiągnąć mc- czen z ust kolegów. kusotkilometrowe etapy, lecz rów- L — d , ia , k i ­

waniem śledzi przebieg próby z ry - kich żołnierzy-kierowców WP. Będą 
—  ’ hamowania w W-wie. Na cni wiedzieli, że samochody wojsko-

etapie zawodnicy, aby osiągnąć r 
tę  w Gdyni, mieli do przejechania 
499 km. Za najtrudniejszy, i takim

Ogólnie próby szybkości płaskiej, 
i zrywu i  hamowania wykazały do- 
|  bre przygotowanie sprzętu i ekipy CWKS zawdzięczać trzeba' stanęło 57 zawodników, stanowią- g ; bre przygotowanie sprzętu i wyso- również mistrzowskiemu prowadzę-

się w nich Tarczyński na BMW, ofi- J  5 
cer Bieder na Citroenie, Zasada na DO NASTĘPNEGO RAIDU 
BMW, oficer Słowiecki na Hansie
i oficer Raczek na Oplu.

był w istocie należy uwai oiaiiąiu ui ~ -------------- „-------- - .
ty  etap raidu Gdynia — ,LUD‘in- Cych czołówkę polskich jeźdźców.
O trudności tego etapu zadecydo- Obok wytrWałych mistrzów kierów- < 
wala nie tylko jego największa ału - nicy> jak Tarczyński, Postawka, Ja - § 
gość, wynosząca 634 km, ale row- gicis^j podgórski, Skoczkowski, Sa- 
nież wybitnie trudne warunki dro- nucznjk, Timoszek i inni znaleźli się
gowe na wielu odcinkach oraz wy- zawłXjowj kierowcy z zespołu la -  I H H H '  JW Bfc ■■ .
czerpująca Jazda nocna. biyczncgo Stal — FSO: Repeta, K a r - _ rr iŁ f r ir .  - 11 celowości przeprowadzenia ral-

Podział trasy na etapy dokonany czw<i Wathowiki , Czebcko, k i e - dów samochodowych pozwalających 
był właściwie. Z jednej bowiem rQ ’ mvs!u węgiowego ™ ’ 11 ' przemysłowi uzyskać nowe doświad-
btrony pozwalał zapoznać się ze stallnogrodu i zespoły CWKS, | J  czenla, wypróbować jakość remontów
sportem samochodowym ludności wśród “których znajdowali się do- 1  . U ł  I I  ylilby się grubo ktoś, sądząc, że i podnieść kwalifikację czołowych
wielkich ośrodków przemysłowych, skon3ii j doświadczeni jeźdźcy, jak y i i  1»» Raid Dziesięciolecia miał na cc- kierowców. Równocześnie Raid wy-
jafe Górny i Dolny Śla.-k in.ej- s i,w a  rki, Wójcicki, Bieder H f  iu jedynie siikcc-y •'-portowe. Obol: kazał, że dysponujemy już dostatecz-
skich, jak Wrocław, Gdynia i inne. W oj tufi j jm ii. celów sportowych nie mniejsze u -  ną ilością przygotowanych do orga-
Z drugiej natomiast strony przez  godnie z regulaminem zawodni- wypuklenis w regulaminie i na tra- r.izacji tego rodzaju imprez dziala-
długość Poszczeg01? ^ . . . ^ ^ . . ^ ^  Cy podzieleni byli na zespoły, które Oficer Wójcicki na „Warszawie" sio zyskały cele dośw iadczalne. Ja k -  czy oraz, że ludzie pracy, którzy en-

w trak c ie  ra idu  w alczyły o pierw- podczas próby szybkości i harno- że radosnym było dla w szyslk.cn, tuzjastycznie witali uczestników
. sze miejsce zespołowe. Ponadto każ- wania mecie cz,ol°Y/c miejsce zajął Raidu w miastach i wsiach, gorąco

dv zawodnik punktowany był indy- fabryczny zespól Warszawa FSO -  interesują się nowym, ludowym
widualnle Tego rodzaju system za- nleż , kilka (rudnvch Drób które sta l “  Zeran- .Waiszawy" wypro- sportem samochodowym.Szybkość raidu i długie odcinki pe^ nial poważny wysiłek poszczę- stanOwiły w r a ^ i c z y  sposób o bukowane rękoma polskich robotni- Wniosek z sukcesu Raidu 10-lecia 

47i«nnwh tras wvmacaiv duzei .. .i__ u . . . . . . „  ■» Hruoipi ___ • z ___ n . .  kow na wspaniałej radzieckiej do- wypływa jeden — do następnego

wał się próbą umiejętności kierów- , 
ców oraz przygotowania przez nich < 
samochodów do przebywania . 
krótkim czasie dużych odległości.

; drugiej osiągniętych wynikach. Na próby te 'dziennych tras wymagały dużej góinych zawodników, -  -  — .. . —
sprężystości ze strony organizato- strony uczyi jazdy zespołowej. Ogo- skladaly się; próba rozruchu, pod- Kument.
rów. Trzeba przyznać, ze w w ięk - , em  w  la jdzje  wzięło udział 9 ze- czas której zawodnik mu sial w prze- z’"tv r r
szóści wypadków sprostali oni te- spolów. z których 7 liczyło po czle- ciągu 30 sek uruchomić silnik, pro­
mu poważnemu zadaniu. Przejazdy recb zawodników, a 2 po trzecn przyśpieszenia na wzniesieniu, 
przez miasta były obstawione na ie- Przy czym w kaz(jym zespole do próba przyśpieszenia na poziomie
życie, praca Punktów KóntrOli pun'ktacjj ogólnej wliczanych było oraz próba hamowania. Mówić o
Przejazdu i Kontroli Czasu spraw- j edynie trzech zawodników, posia- którejś z nich, że była trudniejszą
na. Na szczególne podkreślenie za- d a jj|Cyci, najleosze wyniki. W każ- byłoby ciężko. Zależy bowiem, co
sługuje tu wzorowe zorganizowanie dym samochodzie onrócz kierowcy komu akurat najbardziej odpowia-
PKC i przejazdu przez miasto w Pi- mus,a} ponadto znajdować się przy- da)o Rzecz jasna, że najbardziej
le, co jest zasługą miejscowyen najmniej jeden członek załogi. emocjonującą była próba szybkości
sportowców z O ficerskiej Szkoł> szczególne podkreślenie zasłu- górskiej (w Ojcowie) na której wy-
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Kwatery i wyżywienie na poszczę am reg yp udz ia i dw óch  J a g id sk i na  O pel _ O lim pia, w
golnych etapach s ta y ,™  dobg™  s 3 w  prowad^nych przez Dą- T-1I oficer Wojtuń na SkodAe i 
poziomie, a mile koleżeńskie sio- oou i •>« k _ i . a „ _  n  ę . j r  Rusiniak y.
»,nk i zo;a odn.kóy.- jwszczęgoln^ęh browskiej

ialy eg-

Ten długi rząd samochodów to „Warszawy" — dzieło rąk robotników 
i inżynlerm yFSO  — n a storrię i|j ^ d a j s « |^ e t a j > u ł^ ^ i^ ^j  Weincrta, które do- kl. S -Il Rusiniak z WZM na BM W ..

wszyslk.cn

